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W  obec coraz wzrastającej cyfry prenu­
meratorów Dziennika, a ztąd koniecznej po­
trzeby dłuższego czasu na uregulowanie za­
pisów i wysyłki pisma, Dyrekcja uważa za 
stosowne prosić o jak  najwcześniejsze zgła­
szanie się z prenumeratą na r. 1865, szcze­
gólniej na prowincji, na właściwych stacjach 
pocztowych, gdyż tą drogą zapisane egzem­
plarze nie tylko dostarczane są najspieszniej 
i najregularniej, ale zarazem z oszczędzeniem 
porto, niezbędnego na posyłkę pieniędzy do 
Dyrekcji.

Opóźniający sami sobie winę przypiszą, 
jeśli Dyrekcja, odbijając liczbę egzemplarzy 
odpowiednią wczesnym zapisom, nie będzie 
w stanie później zgłaszającym się dostarczyć 
całkowitego kompletu swego pisma.

Cena D ziennika  na r. 1865 pozo­
staje taż sama, lo  jest:

w  W a r sz a w ie ,  z roznoszeniem :  
rocznie  rs. 8 kop. 60.

kw artalnie „ 2  „ 15.
m ies ięczn ie  „ „ 72 .

na stacjach pocztow ych , w  K ró le ­
stw ie:

rocznie  rs. 9 kop. 20
kw artalnie  ,, 2  .. 30

Prenum erata na stacjach poczto­
w ych  na mniej jak  na kw artał nie 
przyjm uje się.

P ragn ący  odbierać D zien n ik  po­
cztą w  kopertach, dopłacają oprócz  
t e g o  kw arta ln ie  rs. 1.

D o Cesarstwa D z ien n n ik  inaczej 
jak w  kopertach prenumerowany  
być nie może.
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polityczny.— M ieszczaństwo polsk ie.— Konfirmacja G łó ­
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N ajw yższy ukaz o przedłużeniu na r. 1865 po­
boru w m. W arszaw ie, opłat klasycznej i rzezio- 
wej, w ruskim i polskim  tekście, zamieś zczamy w  
osobnym do dzisiejszego numeru dodatku, oraz 
Najwyższe U kazy w ruskim tekście: mianujący 
rzeczywistego radcę stanu Braunszwejga, Prezesem  
Kom isji Likwidacyjne, uwalniające rzeczywistych  
radców stanu Strzeszewskiego i Bagniewskiego  
od obowiązków: pierwszego, prezesa Sądu Apela- 
cyjnego, a drugiego, Dyrektora G łów nego Prezy- 
dującego Kom isji Rządowej Przychodów i Skarbu, 
i  mianujący p. Aleksandra K oszelew a p. o. D yre­
ktora G łównego Prezydującego w Komisji Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu.

W arszaw a ć 10 (22) Grudnia 
Dzisiaj większy niż kiedykolwiek brak 

wszelkich ważniejszych nowin politycznych. 
Sam nawet telegraf milczy. Wiadomości 
z Meksyku, gdzie Cesarz Maksymiljan tyle 
zyskuje w opinji umiarkowanego liberalne­
go stronnictwa ile traci u kleryka! n ego, do­
mysły co do wypadków w Madrycie, nare- 

| szcie ocenienie różnych wpływów, które be­
zustannie lecz i bezskutecznie zwracają się 
ku Napoleonowi I I I ,  chcąc go skłonić do 
ograniczenia i tak już bardzo og’raniczonych 
swobód jakich używa Francja, oto wszystko 
co dziś przynoszą nam paryzkie korespon­
dencje belgijskich dzienników.

Dzienniki angielskie od kilku już dni cią­
gle podają różne uwagi w przedmiocie odo­
sobnionego życia królowej.

W  Niemczech nie wspominają już o ro­
szczeniach W ielkiego księcia Oldenburg- 
skiego, który nie byt w możności okazania 
autentycznego doAvodu uczynionej mu przez 
Cesarza Rosyjskiego cesji. Korespondencja 
do Boersen-Halte daje do zrozumienia, że 
W ielki książę ustąpił Prusom przekazane 
mu przez Rosję prawa.

W  oczekiwaniu na porozumienie się dwóch 
wielkich mocarstw niemieckich co do wszy­
stkich kwestij które wojna duńska podnio­
sła, lecz nie rozstrzygła, państwa drugo­
rzędne zmierzają do utworzenia koalicji za­
bezpieczającej ich interesa, zagrożone prze­
wagą Prus i Austrji. Na czele tego ruchu 
stoi Bawarja, a mowa urzędowego bawar­
skiego dzienniki, zdradza wielkie obawy tego 
rządu, którego wpływ, nowy jego przywódca 
p. v. d. Pfordten, usiłuje podnieść jedno­
cząc interesa dynastyczne państw drugo i 
trzeciorzędnych. Wiadomo, że w Monaehjum 
miała się z tego powodu zebrać konferencji. 
P ro jek t ten, wprawdzie został zaprzeczony, 
lecz pomimo tego zdaje się nie zaniechano 
go. Podług wiedeńskiej die Pres. wspo- 
mniona konferencja zebrałaby się w Darm- 
sztadzie.

Opiniom zaprzecza pogłoskom rozpuszczo­
nym o chorobie W iktora-Em anuela.

Niepowodzenie usiłowań powstańczych 
w Friulu, nie zniechęciło zdaje się stronni­
ctwa czynu we Włoszech. W łoski minister 
spraw wewnętrznych przesłał okólnik do 
prefektów, w którym wzywa ich, aby z po­
dwojoną gorliwością wykonywali nadzór i 
poskramiali rewolucyjne knowania, gdyż do­
konywają się tajemnicze przygotowania w ce­
lu wznowienia walki w Wkmecjańskiem 
z przyszłą wiosną. Jeżeli stronnictwo za- 
wichrzenia, powiada okólnik, wznowi zbro­
dnicze swe usiłowania, jedynie zdoła wywo­
łać bezużyteczny rozlew krwi.

Jeżeli zapewnienia dziennika Las Noticias 
są dokładne, to zdaje się że w Hiszpanji po­
wszechnie przychylnie przyjęto wiadomość o 
objęciu na nowo steru rządu przez gabinet 
Narwaeza. La Epoca z 16-go nalegając na

niezbędność śpiesznego ukończenia przesile­
nia ministerjalnego, którego rozwiązanie już 
jest wiadome, av następny wyraża się sposób: 
„Niech dobrzy patrjoci przypatrzą się przez 
„chwilę temu co się dzieje na naszej giełdzie, 
„gdzie wczoraj 4,000 osób walczyło z siłą 
„zbrojną, chcąc aby im wypłacono ich bileta, 
„a wtedy będą mieli dokładne pojęcie o po­
dłożeniu kraju. “

Dzisiejsze dzienniki podają mniej więcej 
obszerniejszą treść odezwy prezydenta Lin- 
kolna. . Prezydent Stanów Zjednoczonych 
rozpoczyna od udzielenia objaśnień z powodu 
pogłosek rozszerzonych o mniemanych kro­
kach pokojoAvych, jakie miano uczynić do 
StanÓAy południowych, a których iniciatyAyę 
miał sam przedsięwziąć. W ykazuje, że mię­
dzy północą a południem nie ma możliwych 
układów, ponievraż celem do którego dąży 
południe, jest zerAyanie Unji, a północ isńgdy  
nie zgodzi się aby traktować o pokoju na po­
dobnej podstawie. W yraźnie oświadcza, że  
południe uzyska pokój jedynie przez proste 
poddanie się Ayładzy zAviazkowej. Co zaś do 
kwestji niewolnictAva, prezydent Linkoln po- 
wtarza "znany już swój p ro g ra m a t ,  i bezvva- 
runkowo przy nim obstaje. Proponuje i za­
leca kongresowi przyjęcie poprawki do kon­
stytucji, polegającej na zniesieniu nieAVolni- 
ctwa Ave Avszystkich Stanach związku. W  
przedmiocia wojny, nie tylko nie objawia te­
go zniechęcenia, niepewności i upadku na du­
chu jakie okazał prezydent Jefferson Davis, 
lecz przeciAvnie zapewnia, że rząd związkoAvy 
znajdzie w niewyczerpanych zasobach kraju, 
środki przedłużenia bez końca tej Avalki. 
Prezydent Linkoln mówiąc o Mexyku, po­
wiada, że kraj ten jest ciągle AAÓdownią woj­
ny domowej. Zachowaliśmy postawę neu­
tralną, powiada, i nic nie zmieniliśmy w sto­
sunkach naszych z Mexvkiem.

Przystępując do kwestji finansowej, L in­
koln powiada, że wydatki roku zeszłego Avy- 
nosiły 865 mil. dolarów. SpraAyozdanie sekreta­
rza stanu finansów ocenia wydatki roku bie­
żącego na 1,400 miljonów, a dochody na 788  
miljonÓAT.

Poniżej pomiędzy iunemi podajemy kore­
spondencje z Lodzi i Wiednia.

* Roztrw oniw szy nierozważnie swe zasoby 
trzeba sobie tworzyć nowe,—to właśnie doradzca 
artykuł pori tytułem  Polacy i Indjanie zamieszczony 
w piśmie galicyjskiem, Lwowskim dziennika literac­
kim; pismo to żąda aby szukano nowego bogactwa 
w pracy produkcyjnej. Rady jego zrócone są, jak  
się zdaje, szczególniej ku mieszczaństwu, i przed­
stawia mu w  tym względzie błyszczący obraz św ie­
tności, do jakiej doszli jego pradziadowie za czasów  
Piastów , za dynastji których, według niego, rodzi­
n y kupców przewyższały pod względem bogactwa 
najznakomitsze rodziny szlacheckie. Liocwski dzien­
nik literacki datuje upadek mieszczaństwa, od czasu  
nabycia Podola i Ukrainy, zkąd powstali tacy ma­
gnaci jak Potoccy, K alinow scy, Kouieepolscy, 
Szaniawscy, W iszniow ieccy, których posiadłości 
terytorjalne przewyższały rozległością trzeciorzę­
dne państwa dzisiejsze. W edług niego, upadek tea  
następnie ciągle się powiększał; za Zygmunta sta­
rego już poczuto potrzebę osłonić mieszczaństwo 
opieką przeciw dumie szlachty; konstytucja z 1513



roku, zabrauia uważać mieszczanina krakowskio- 
go za plebejusza; za W azów wszystko się już skoń­
czyło, mieszczaństwo utraciło całe znaczcnio w 
państwie i znosiło bez skargi pogardę szlachty.

„Za W azów” powiada dosłownie pismo, z k tó ­
rego czerpiemy te szczegóły, „deputowani stanu 
„miejskiego stali się już celem szyderstwa i po­
śm iew isk a  reprezentantów szlacheckich; poró­
w n y w a n o  ich do osłów zaproszonych na gody; 
„lecz gdy przyszło zasiadać do stola, osłów odsy­
p an o  do kuchni, aby wodę nosiły. Za W azów też 
„przemysł po miastach upadł zupełnie”.

Podejrzywam y Lwowski dziennik literacki, iż prze­
sadza cokolwiek świetność i bogactwo dawnego 
mieszczaństwa polskiego, na korzyść sprawy k tó ­
rej broni ze szkodą szlachty. Gfdyby miasta taką 
m iały świetność w dawnych czasach, jak  powiada, 
gdyby były „ogniskiem bogactwa i handlu ’, nosiłyby 
dotąd tego ślady, wspaniałe gruzy świadczyłyby 
o świetności przeszłości. Lecz tak  nie jest, a m ia­
sta  jakie nam przekazała dawna Polska, podobne 
są raczej do miasteczek niż do miast; postęp ich się­
ga zaledwie la t pięćdziesięciu.

* Bus. Inw. Podług konfirmacji głównodowodzą­
cego wojskami W arszawskiego okręgu wojennego: 
sztabs-kapitan 19-ej brygady artylerji Dąbrowski, 
za utworzenie, podczas pobytu w Petersburgu, to ­
warzystwa tajnego, w celu pomagania przysposo­
bieniu powstania w zachodnich gubernjachRosji,wy­
stępne stosunki z członkami stronnictwa buntow ni­
czego w Królestw ie Polskiem  i udział w przygoto­
wawczych działaniach tego stronnictwa, pozba­
wionym zostaje stopni, szlachectwa, medalów na 
pam iątkę wojny 1853—1856 roku, orderu Sw. S ta ­
nisław a klasy 3-ej, wszystkich praw  stanu i zesła­
nym  do robót ciężkich w kopalniach, na lat p ię ­
tnaście: m ajątek zaś jego, tak rodowy, ja k  i naby­
ty, m a być na skarb skonfiskowany.

* La Pair. L is t Cesarza A leksandra do Cesarza 
M aksymiljana, w odpowiedzi na zawiadomienie ze 
strony tego ostatniego m onarchy o w stąpieniu na 
tron M eksykański, je s t następujący: „ Panie i bra- 
„cie mój! O trzym awszy za pośrednictwem  posła 
„W aszej Cesarskiej Mości, p. F ranciszka S. Mora, 
„list, którym  uwiadamiasz mnie o swcm w stą­
p ie n iu  na tron  i wyrażasz życzenie wejścia w 
„przyjazne stosunki z mem państwem, z prawdzi­
w ą  rozkoszą wynurzam W aszej C esarskiej Mości 
„zapewnienie, że jestem  skłonny przyczynić się o 
„ile tylko będzie to w mojej mocy, do utrw alenia 
„serdecznych stosunków pomiędzy nami i nasze- 
„mi państwami. P rzyw ołując na Twe panow anie 
„błogosławieństwo boże, proszę Cię o przyjęcie 
„zapewnienia o szczerej przyjaźni, z jaką pozostaję 
„W aszej Cesarskiej Mości, dobrym bratem, (pod­
p isa n o ) Aleksander."

* Gen. Cor. D nia 9 b. m. odbyła się rewizja w 
dworcu kolei w Lwowie, i znaleziono tam  przesył­
kę pewnego speditora wiedeńskiego do jednego z 
kupców lwowskich zaadresowaną, a złożona z 9 
pak, z których 4 ważące 1,270 funt., deklarow ane 
jako towary skórzane, zawierały następujące przy- 
bory wojskowe: około 300 patrontaszów  dla ja ­
zdy z rzemieniami i blaszanemi rurkam i na nabo­
je, 20 patrontaszów dla piechoty, 1,000 pochew 
na bagnety, 500 pasów, 500 rzemieni do pochew 
ni bagnety, znaczną ilość mosiężnych klam er do 
pasów i pewną ilość butów. Kupiec do którego 
ten  transport był zaadresowany utrzym uje, iż miał 
być posłany do Bukowiny.

* Nordd. A . Z . Wiedeń, 18 Grudnia. W łaściwe 
m inisterstw a ogłosiły wczoraj dekret cesarski, po­
dług którego kościół grecki nie unicki w A ustrji 
m a być odtąd nazywany urzędownie nie inaczej 
ja k  kościół grecko-wschodni. D ekret ten uważany 
jes t jalco zapowiedź m ianowania m etropolity ru ­
muńskiego i utworzenia nowej sufraganji bisku­
piej w Karansebes, k tó ra obejmować będzie cześć 
rum uńską biskupstw  werszeckiego i, tem eswar- 
skiego. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
przyszłym  m etropolitą rum uńskim  będzie biskup 
Szaguna.

* Kolns Z . Paryż, 18 grudnia. Co do spisku w 
Rzymie, teraz okazuje się, że oprócz trzech braci 
Bassi, k tórzy według Indep. bel. mieliby być szpie­
gami na żołdzie rzymskiej policji, aresztowano jesz­
cze siedmnaście osób, a pomiędzy niem i ajenta 
Antonellego, nazwiskiem Dei. Znany, popierany 
przez M -gra Merode urzędnik policyjny Collemassi 
dopełnił tego aresztowania i zabrał znaczną liczbę 
listów kardynała Antonellego. Collemassi jes t ten

sam  urzędnik, k tóry  przedtem kazał aresztować 
takżego tajnegeajenta kardynała A ntonellego, nie­
jakiego Fausti. Spraw a ta  w swoim czasie narobi­
ła wiele wrzawy. Pcw nsm  je s t wszakże, iż F au sti 
zaprzedał się, lecz może nie Turynowi.

* Dziennik paryzki Temps którego koresponden­
cje z W łoch nie mogą być podejrzy wane, wykazuje 
zwrot w usposobieniu we W łoszech, przeciwko te- 
orji hr. Cayoura o Rzymie, w liście, w którym  po­
wiada pomiędzy innem i: Nowy punk t wyjścia zo­
stał postawiony, mianowicie że trzeba szukać pola 
pojednawczego zewnątrz zużytej zasady, że Rzym  
ma być stolicą rzeczywistą W łoch a przy zachowa­
niu zdania: kościół wolny w państwie wolnem. Tern 
nowem polem jest zdanie, aby Rzym  stał się mia­
stem  włoskiem, a pozostał świętem  miastem. W ia ­
domo że przed dwoma miesiącami robiono stano­
wcze propozycje układu z papieztwem, zasadzające­
go się głównie na ofiarowaniu mu w Rzymie, hono­
rowej stolicy, odosobnionego stanowiska. Zdaje się 
że rozprawy w senacie nadają pewne ciało tym  
wskazówkom. A dążenia narodowe? A ucięta ręka 
p. Pepolego? W szystko to może być doszyte, do­
wiązane do tego pojednawczego planu; jest to ty l­
ko czysta rzecz cierpliwości. W łochy rzeczywiście 
są gotowe, tak  do siebie samych przemówić: „W  o- 
„góle jedność moja jest uświęcona przez wstrzy- 
„maniesię Europy,kiedy osiedlemy się,we F lo ren ­
c j i ;  co do Rzymu, kapitulujem y jeżeli to je s t  po­
trzeb n e , nie co do jego złączenia się, lecz sposo- 
„bu złączenia się.” K toby twierdzi! że W łochy 
będą się krnąbrnie opierać tym  kombinacjom, te­
mu odpowiem, że nie zna ani W łoch ani Włochów. 
A non possumus G-aribaldego i stronnictw a czynu? 
Je s t  ich 50 w parlamencie na 420; będzie ich 70 do 
80 po nowych wyborach w roku przyszłym. Nie 
umiem łudzić się słowami: jakkolw iek jestem  ra ­
dykalny, widzę jawnie że ponieważ duch zachowa­
wczy i um iarkowany podjął się rewolucji włoskiej 
i zręcznie ją  prowadzi, ro la stronnictwa czynu na 
długo je s t odroczona. A  papiezkie non possumus? 
Powiadałem  nieraz że nie uważano go za bezwzglę­
dne, za w calem znaczeniu wyrażenie. Ale nie 
roszczę sobie prawa do daw ania załatwień. W ska- 
zuję tylko to, co może pomódz do przewidzenia za­
ła tw ień , ja k ie  mogą być kiedyś w ym yślon e .

* Nordd. A. Z. W  Berlinie wyszła broszura 
pod dziwnym ty tu łem : Zwiegesprach in der Unterwelt 
zwisclien Machiavelli und Montesquieu oder die Politik 
Machiavelli's im neunzehnten Jahrhundert. A utor tej 
pracy nie wymienia swego nazwiska i oświadcza 
w przedmowie, że nadaremnie by szukano ręki, 
która ją  napisała, gdyż dzieło podobne do niniej­
szego, jest i powinno pozostać „bezosobistem.” 
P od  tym względem autor ma słuszność. W  szczę­
śliwie wybranej formie djalogu pomiędzy dwoma 
mężami stanu, których nazwiska wypisane są 
w ty tu le ,—która to forma jes t ze wszech m iar naj­
stosowniejsza do wszelkich podobnych rozumo­
wań, obejmujących obszerną dziedzinę nauki spo­
łecznej i państwowej,—autor zestawił wszystkie 
argum enta przemawiające przeciw systemowi za 
założyciela którego uważany jest poniekąd Mon­
tesquieu, i do tych argumentów dołączył nowe po­
glądy, świadczące o głębokości i bystrości um ysłu 
myśliciela.

* L a  Patr. Donoszą, że kapitan fregaty, p. de 
Vaulx, szef sztabu kontr-adm irała Laffon de L ade- 
bat, dowódcy francuzkiej dywizji morskiej na za ­
chodnich brzegach Afryki, przybył 14-go listopa­
da do W ydah, z powrotem z wycieczki wewnątrz 
kra ju  dla odwiedzenia króla Dahomey i uregulo­
wania z nim k ilku kwestij dotyczących handlu i 
przem ysłu francuzkiego. W iadomo, że Dahom ey 
jest najobszerniejszem państwem  w Afryce w nad­
morskiej Nigrycji, na zachód od królestwa Beninu. 
Mieszkańcy jego mają okrutne i dzikie skłonności, 
a król zachowuje krwawe zwyczaje, co do których 
m ocarstwa europejskie nieraz robiły mu już uwagi. 
Francuzi podczas pobytu w Abomey, stolicy k ró ­
lestwa, ponowili w imieniu F rancji te uwagi, k tó re 
przychylnie zostały przyjęte przez obecnego króla, 
mniej okrutnego od swych poprzedników.

'  Rus. Inw. Najjaśniejszy Pan, w  nagrodę szczegól­
niejszego męztwa i waleczności okazanych w bitwach 
z buntownikami polskimi, dnia 13-go listopada, Najmi- 
łościwiej udzielić raczył order św. Włodzimierza klasy 
3-ej z mieczami, dowódcy 2 7-go witebskiego pułku pie­
choty, pułkownikowi Ehrnroth.

*  Warszawskie towarzystwo dobroczynności, ma ho­
nor podać do wiadomości członków swoich; iż posie-

i dzenie centralne towarzystwa odbędzie się w dniu 27  
b. m. i r. (to jest we Wtorek) o godzinie 5-tej z południa 
a zarazem prosić ich o łaskawe zebranie się na to po­
siedzenie nadmieniając, że wykaz interesów jakie przed­
stawione będą. na posiedzeniu do decyzji, każdy z człon­
ków może odczytać w kancelarji towarzystwa, codzien­
nie poczynając od dnia 22 b. m. to jest od Czwartku 
pomiędzy godziną 4-tą a 6-tą z południa, i że tylko 
członkowie towarzystwa będą mieli dozwolony wstęp 
na pomienione posiedzenie.

* W dniu  9 (21) G rudnia urodziło się w  W arszaw ie: Chrzea- 
cian  p łci m ęzkiej 7, żeńskiej 7; Starozakonnych’. p łci m ęzkiej 
l l ,  żeńsk iej 9; razem  34; zaślubieni: Starozakonni: W ilden - 
h e rg  Chairn przy  fa tn ilji, z W einberg Cerku p rzy  fsm ilji; L aube 
Szulim  fak to r, z G arfinkel T aubą p rzy  fam ilji; R yzenm an G er- 
szon p rzy  rodzicach, z H erm elin  Ł ajn  p rzy  rodzicach; Baumw ol 
Zelig  p rzy  rodzicach, z H ag e l S un; przy  rodzicach; F ra ch tm an  
Ju d a  p rzy  rodzicach, z W in ach t S u rą -R y fk ą  p rzy  rodzicach; 
F a g o t W igdor szm uklerz, z M elzak Muchą, p rzy  m atce; Lew  
F ajw el m a 'a rz , z M agerm an B iną p rzy  ojcu; K orylsztein B e rek  
sto larz , z Belsam  Surą p rzy  rodzicach; S zeiukassel Iz ra e l h a n ­
dlujący, z K operw ais M indlą p ryy  rodzicach; zmarli Ghrześcia- 
nie: B roniew ski Ja n  la t 58, w łaściciel domu; Szym ański B a r­
tłom iej la t  85; W róblew ska M arjan n a  la t  1 l/a; M etzner Jó z ef 
la t 54, wdowa po a rty śc ie  Teatrów ; Szczęsny K arol l a t  60 , n a  
opiece w domu Starców; W iśniew ski T adeusz la t  44, czeladnik  
szlifirski; P io trow ski J a n  la t  30, służący; S ikorsk i S tan isław  
la t 44 , w yrobnik; G rigoriew  U rszu la  la t  33; K albarczyk  Ig n a ­
cy la t  63 w yrobnik; T abaczyńska A n n a  la t  6; Z b ie rań sk a  R o- 
za lja  la t  65, u trzym ująca  szynk; W ojciechow ski P io tr  la t  69 , 
m a js te r  zduński; Iw anicka B a rb a ra  l a t  55, wyrobnica; K ró li­
kow ski K aro l la t  50, stróż; M iednicki Ignacy  la t  30, żołnierz; 
W ójcik F e la g ja  la t  2; S u liń sk i A ntoni m iesięcy 8; B izońsk i 
Jó z e f dni 20; dziecię p ici żeńsk ie j nieżywo urodzone; Staroza-  
kantii: K onitz R ozalja  la t  54 , Z andberg  C ha ja  l a t 2 ' / j ;  F le in er 
S u ra -C h a ja  ro k  1; K w in tner Icek  m iesięcy 6; M itte lm an  I t ta  
dni 19; L esserb an n er M arja  m iesięcy 10; dziecię p łci żeńsk iej 
nieżywo urodzone.

* W  dniu wczorajszym przyjechali do W arsza­
wy, rzeczywisty radca stanu, de W  Ute, dyrektor głó­
wny komisji rządowej Oświecenia Publicznego 
z objazdu gubernji W arszawskiej, oraz rzeczywi­
sty  radca tajny, Tymowski, b. m inister sekretarz sta­
nu królestw a z St. Petersburga.

Azja.
* Le Mon. Uh. s. Cesarz chiński na pam iątkę 

bohaterskiej śmierci adm irała P ro te t i wielkich 
zasług jak ie  F rancja przez jego poświęcenie się i 
z jego inicjatyw y położyła w walce z Tajpingami, 
ustanowił order Smoka. Przeznaczył on 140 sztuk 
tych medali, z których 100 je s t srebrnych, a 40 
złotych, dla Francuzów  którzy mieli udział w wal­
ce z powstańcami.

Francja.
* La Fr. Paryż, 19 Grudnia. W ypadkiem  dnia 

wczorajszego była bezwątpienia czwarta konferen­
cja księdza Jacentego w kościele Notre-Damo. 
Z każdą niedzielą coraz więcej słuchaczy grom a­
dzi się około młodego i wymownego kaznodziei. 
Pomiędzy tą  wybraną publicznością, złożoną z łu ­
dzi należących do klas ukształconych, widzieć 
można uczonych, członków akademji, znakomi­
tości polityczne i m ilitarne; wczoraj m arszałek 
Canrobert znajdował się na konferencji obok 
arcybiskupa paryzkiego. W  swej nowej k on­
ferencji, ksiądz Jacen ty  utrzym ał się znowu 
w sferze wyłącznie racjonalnej i filozoficznej. 
Oświadczył on, że dla zwalczenia błądzeń naszych 
czasów, uzbroił się wmiecz rozum uiże nie wpierw 
włoży takowy do pochwy aż po zadaniu ciosu.

*N .Preus.Z . P iszą między innemi z Paryża: 
Możemy zapewTnić, że pomiędzy Prusam i i F ra n ­
cją nie było nigdy mowy o odstąpieniu kopalni 
węgla. Pogłoskę tę  wywołała okoliczność, że p ry ­
watne towarzystwo francuzkie, zostające zapewne 
pod protekcją rządu, porozumiewało się z rządem 
bawarskim  o odstąpienie kopalni węgla w Pfalzu.

* Koln. Z. Paryż, 17 Grudnia. Mówią, że p. H aus- 
m ann z początkiem nowego roku zapewne wy­
niesionym zostanie na godność m inistra m iasta 
Paryża, i że budowle publiczne m ają należeć do 
jego ministerstw a. Tym  sposobem budżet ustano­
wiony na budowle P aryża zależałby od przyzwo­
lenia ciała prawodawczego.

* L a  Fr. Paryż, 18 grudnia. Monitor ogłosił dziś 
rano obszerny mem orjał senatora prefekta Sekw a­
ny, w którym  p. H ausm ann podaje szczegóły o 
wielkich robotach jak ie  mają być wykonane w o- 
kolicach stolicy. Za zbliżaniem się do tej stolicy, 
mówi on, odsłonią się dla przychodnia aleje, p lan­
tacje, które tworzyć będą w pewnym rodzaju nie­
jako rzut prom ieni odbijających się od jej godnego 
czoła.

Hiszpanja.
* Ind. Bel. Morning Post. w obszernym artykule 

zajmuje się przesileniem m inisterjalnem  w H isz­
pan ji. Podawszy w wątpliwość wiarogodność po-
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głosek objaśniających ustąpienie gabinetu Narvae- 
za, zwraca na to uwagę, że gdyby Królowa nawet 
znalazła m inisterstw o zgadzające 6ię na dalsze 
prowadzenie wojny w San Domingo, to jeszcze 
nie rozwiązałaby wielkiej, pra wdziwej kwestji, cią­
żącej obecnie na Hiszpanji, to jest kwestji finan­
sowej. Pierwszem  zadaniem nowego gabinetu, 
powiada dziennik angielski, powinno być przy­
wrócenie kredytu  publicznego w Hiszpanji. Mor­
ning Post ma zupełną słuszność, ale nie p. Salaveria 
rozwiąże to zadanie, szczególniej j eżeli takowe je ­
szcze zostanie utrudnione przez dalekie wyprawy, 
jak  naprzykład zdobycie wyspy San Domingo lub 
wojnę z Peru.

Niemcy.
* Le Const. Drugorzędne m ocarstwa niemieckie 

ciągle jeszcze znajdują się pod wpływem wrażenia 
jakie na nich w yw arła postawa P ru s  w sprawie 
egzekucji związkowej. W  M onachium szczególniej 
objawia się z tego powodu nadzwyczajne rozdra­
żnienie, które znajduje naw et odgłos w artykule 
Bayerisclie 7.. organu m inisterstw a.

* Do Koln. Z. piszą z F rankfurtu , że nieustają­
cy kom itet talc zwany trzydziestu sześciu, rozesłał 
okólnik do członków stowarzyszenia z zapytaniem, 
czy mają chęć zaprotestowania przeciwko za­
chciankom aneksyjnym  P ru s co do Szlezwig-Hol- 
sztynji. Koln. Z . dodaje, że liczba zwolenników 
polityki pruskiej powiększa się z każdym dniem.

* Europe. Frankfurt, 17 Grudnia. W brew  te­
m u co mówią, projekt konferencji w Monachium 
je s t na dobrej drodze. Treść program u tej konfe­
rencji jes t następująca: Konferencja monachijska 
nie będzie m iała bynajmniej charakteru pogróżek; 
nie będzie ona rościć pretensji do czynnej in ter­
wencji w  polityce P ru s i A ustrji. Będzie ona mieć 
na celu utworzenie związku, zapomocą którego 
rzesza niemiecka mogłaby uniknąć na przyszłość 
pewnych gróźb, któreby nie mogły ciążyć na Niem­
cach bez poniżenia ich.

Turcja.
* La Pair. Marsylja, 17 Grudnia. W iadomości 

z B eyrutu  z 2 go b. m. stwierdzają, że Józefa K a- 
ram  wszędzie w górach uroczyście przyjmują. N a­
czelnicy muzułmańscy, greccy a naw et druzyjscy 
składali mu powinszowania. Pow i adają, że kon­
sul francuzki pracuje nad pogodzeń iem Józefa K a- 
ram z gubernatorem  Daud-Paszą.

* Nordd. A . Z. Donoszą z Bukaresztu, że na 
prezesa izby deputowanych, która ma być otw artą 
d. 18-go b. m., zamianowanym został p. Negri, 
ajent dyplom atyczny książęcego rządu w K onstan­
tynopolu, a na wice-prezesa senatu jenerał F lo- 
resco. Kodeks praw  cywilnych, w którym  miesz­
czą się także polityczne praw a nadane żydom, i 
kodeks postępowania k arnego zostały drukiem o- 
głoszone.

Włochy.
* A lig. A . Z. Turyn, 12 Grudnia. Wczoraj wie­

czorem po całem mieście zgromadzały się tłumy 
publiczności, k tóre jednak zupełnie spokojny za­
chowały charakter. Powoli zamykano wszystkie 
sklepy z cygarami, gdyż z powodu podniesienia się 
od dzisiejszego dnia ceny cygar, wykupiono w o- 
statnich czasach wszystkie zapasy. Od dzisiaj ulu­
bione we W łoszech cygara Cayoura przestały e- 
gzystować, a K ról który je  chętnie palił, kazał za­
kupić dla siebie jeszcze przed tygodniem znaczny 
zapas. Zamykanie sklepów odbywało się spokojnie; 
w Genui podobno większe było zamięszanie; z in­
nych m iast nie nadeszły jeszcze dotąd żadne w ia­
domości w  tym względzie.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Łódź dnia 18 Grudnia 1864 r.

D nia 10-go b. m. w mieście Łodzi w sali P a ra ­
dyzu, odbyła się nai'ada mi eszkańców, w przed­
miocie dotyczącym zakładów naukowych; obecny 
na zgromadzeniu J W . B erg  D yrektor Dyrekcji 
O kręgu Naukowego Łódzkiego w przemowie zwię­
złej i jasnej wykazawszy całą ważność zbawien­
nych reform i instytucij przez Najmilościwszego 
M onarchę w Cesarstwie i Króles twie dla pożytku 
wszystkich warstw społeczności bez różnicy nada­
nych; obznajmił mieszkańców z korzyściami jakie 
z otworzenia instytutu politechni cznego na cały 
kraj spływają, i dowiódł dotylsaln ie, o ile istnienie 
onego w Łodzi jako ognisku prz em yslu i handlu 
krajowego, przyczynić się może do podniesienia 
dobrobytu i należytego intelektu alnego rozwoju. 
Zebrani obywatele wszystkich w yznań wzruszeni 
dowodami wysokiej łaski Mon archy z własnego 
popędu, bez żadnej obcej insynu acji, chcąc przyjść

w pomoc Rządowu, ofiarowali na budowę in sty tu ­
tu  politechnicznego 75,000 rs. i płac odpowiedni. 
W  dalszym ciągu dyskusji, naradzono się, czy dla 
m iasta Ł odzi potrzebne gimnazjum żeńskie; na za­
pytanie J W .  D yrektora odpowiedź brzmiała jakby 
z jednej piersi: prosimy, zgadzamy się!! z porządku 
przyszła kolej na kwestję budowy gmachu, dla 
otworzyć się mającego, w miejsce dotychczasowej 
powiatowej szkoły gimnazjum realnego, i tu mie­
szkańcy okazali gotowość niesienia ofiar dla dobra 
ogółu.

T ak więc Łódź, urągając krytycznym  czasom i 
niejednokrotnej stagnacji na drodze rozwoju in te­
lektualnego olbrzymim postępuje krokiem.

Z skromnej osady przed 40-stu laty, wyrósł 
gród nieustępnjący dziś co do ludności i porządku 
pierwszorzędnym  miastom w Królestwie, a z ka­
żdym rokiem, nie ledwie z każdym dniem zmienia­
jąc jakby za dotknięciem czarodziejskiej rószczki 
daw ną fizjonomję zyskuje na wspaniałości i upię­
kszeniach. B rak rzeki spławnej, zastąpi wkrótce ko­
lej żelazna, która ułatwiwszy szybkie komunikacje, 
rozszerzy działalność handlową,zapewni dostateczny 
do.wóz produktów  do życia, uwolni mieszkańców 
od zdzierstw przekupniów i niepraktykowmnej dro­
żyzny—porządna adm inistracja w zarządzie cy­
wilnym zapewni rychłą pomoc i opiekę słabym 
lub uciśnionym —sąd załatwi na miejscu spory 
przeciwników. Nakoniec wyższe naukowe zakłady 
podniosą i uszlachetnią osobistą godność przyszłej 
generacji, a oprócz korzyści umysłowej, setki uczą­
cej się młodzieży ze składem personelu naukow e­
go, nastręczą kłasie rzemieślników zajęcie i li­
cznym rodzinom łatw ą sposobność zarobkowania.

N adom iar szczęścia, Opatrzność zesłała nam  m ę­
ża stojącego u steru  o św ia ty — który w kilku 
dniach zjednał dła siebie powszechną miłość i sza­
cunek— a praw ie by sądzić wypadało, że od chwili 
przybycia JW . D yrektora Berg, dla Łodzi zaczy­
na się now a epoka pomyślności i chlubnego zaję­
cia m iejsca w kronice handlu i przem ysłu krajo­
wego. F. fi,

Wiedeń, 17 Grudnia.
Za prawdziwie pom yślną oznakę czasu uważać 

należy dążność, jaka  w najwyższych sferach nasze­
go rządu od pewnego czasu się objawia; walka z o- 
wym fałszywym  liberalizmem, który z całą potęgą 
swą tu ta j usadowić się usiłował, coraz w ydatniej­
szą się staje. S ilne wystąpienie m inisterstw a prze­
ciwko zachceniom pewnego stronnictwa do osła­
bienia władzy monarszej dążącej, je s t nader zna- 
czącem dla warunków bytu i rozwinięcia się poje­
dynczych krajów koronnych A ustrji. Zgodne dzia­
łanie naszego rządu z rządami P ru s i Rosji je s t so­
lą  w oku nieprzyjaciół A ustrji, którzy lubo pod in ­
ną postacią są zarazem nieprzyjaciółmi P ru s  i R o­
sji, w tern bowiem przymierzu widzą oni przewagę 
mogącą spokojnie stawić czoło wszelkim niebezpie­
czeństwom na zachodzie gotować się mogącym. 
Zwłaszcza tak  zwana liberalna prasa w połączeniu 
z niektórem i depufiw anem i sejmowemi—spodzie- 
wającemi się w razie zmiany polityki austrjackiej 
w duchu dem okratycznym  schwycić jak ie  teki mi- 
n isterjalne — bezustanną sobie zadaje pracę, by 
przeciwko dobremu z Rosją i P rusam i porozumie­
niu się agitować, i naszemu gabinetowi w słodkich 
słówkach ściślejsze sprzymierzenie się z F rancją 
(czyli co na jedno wychodzi z polską rewolucją) za­
lecić. F rancja—tak  mówią ci nasi liberaliści—wła­
śnie teraz pragnie szczerego z A ustrją porozumie­
nia się, naturalnie pod pewnemi w arunkam i. P ytam  
się teraz, jakież mogą być te warunki? Przychodzi 
mi na myśl bajka o wilku, k tóry  jagnięciu przyjaźń 
ofiaruje, je s t to wprawdzie tylko bajka ale nie bez 
konsekwencji politycznej, „jeżeli szczerej ze m ną 
pragniesz przyjaźni—mówił w ilk—pozbądź się naj­
przód nienaw istnego mi swego przyjaciela-obroń- 
cy” na tern to właśnie, według mojego zdania, zale­
ty  m yśl polityki F rancji. Najprzód chce ona izo­
lować A ustrję  aby na n ią od Rosji i P ru s  odoso­
bnioną znowu uderzyć i we W łoszech cios jej śm ier­
telny zadać. Czy też liberaliści w szczere i trw ałe 
przymierze z F ran c ją  na praw dę wierzą? Niech 
zajrzą w h istorję. Od wieków Francja była zawsze 
najzaciętszym  przeciwnikiem  Austrji. F rancuzki 
oręż, francuzkie pieniądze były  zawsze na rozkazy 
wrogów A u strji. Zkądże więc ta nagła zmiana w 
dotychczasowej jej polityce? Mówią, że Napoleon 
A ustrji potrzebuje dla ustalenia swej dynastji.
A  więc poniew aż on A ustrji potrzebuje, ona słu­
żyć mu ma, i na  ja k  długo? Aż swojego celu do­
pnie i A ustrję  gdy mu potrzebną być przestanie, 
znowu porzuci. Z podobnego przymierza A ustrja 
tylko zguby swojej spodziewać się może; A ustrja i

P ru sy  dobrze o tem wiedzą, że całem staraniem  
Francji jes t rzucić pomiędzy nich jabłko niezgody, 
by jedną od drugiej odosobnić i w mętnej wodzie 
ryby łowić. Co się tyczy spraw naszych liberali­
stów, tyle skrytykowanego porozumienia się z Ro­
sją, nie zawadzi im przywołać na pamięć, że Rosja 
oręża swego bardzo często za A ustrją, nigdy zaś 
przeciwko A ustrji nie dobyła; o tę to skałę połą­
czona siła Francji, Anglji, Sardynji na tysiączne 
się rozprysła kawałki. W  dniach niebezpieczeń­
stwa Rosja zawsze wiernie stała po stronie A u­
strji aż takowa w r. 1859 w sposób bezużyteczny i 
nieroztropny przymierze to naraziła. W tedy  A u­
strja po raz pierwszy polityce Napoleona zaufała i 
poświęciła jej swe tradycje narodowe, w Księ­
stw ach Naddunajskicb, poświęciła jej swego sprzy­
mierzeńca; wynagrodzenie za to otrzym ała we 
Włoszech.

Galicjanie zachodni, czyli jak  się sami zowią, 
frakcja polska w radzie państwa, pod przewódz- 
twem pp. K ircbm ajera i Grocholskiego, jeszcze 
przed odroczeniem sejmu, ukazali zamiar aby po 
tylu doznanych zawodach zupełnie od uczęszcza­
nia na posiedzenia sejmu się wstrzymać; spodzie­
wali się, że przez rozpuszczanie podobnych wieści 
rząd do zniesienia stanu oblężenia i t. p. kroków 
znaglą. Gdy się jednak przekonali, że obecność 
ich lub nieobecność w sejmie jest dla rządu rzeczą 
zupełnie obojętną, postanowili dalej na posiedzenia 
uczęszczać! Galicjanie zachodni zresztąpysznią się 
pomimo doznanej klęski, że odnieśli nieoszacowane 
zwycięstwo. Przewódca Rusinów ksiądz kanonik 
Kuzicmski bowiem postawił przy rozprawach nad 
odroczeniem wniosek, aby ze względu późniejszych 
św iąt Bożego Narodzenia i Nowego roku u wscho­
dnich katolików, sejm do 16-go stycznia odroczo­
nym  być mógł. U ltramontańscy rewolucjoniści za­
chodni Galicjanie, głosami swojemi zdeterminowa­
li większość wnioskowi temu przeciwną i tak się 
tem „zwycięstwem” ucieszyli, że pomimo ważnych 
w łonie ich zachodzących sporów i niezgód, tegoż 
samego wieezora razem się zgromadzili i tryum f 
swój fetowali. W ażne pomiędzy niemi zachodzą 
spory, które o mało co do pojedynku nie doprowa­
dziły; familijne tylko względy przeszkodziły tak o ­
wemu. Część bowiem zachodnich galicyjskich po­
słów pragnie, aby znany deputowany Sm ółka zno­
wu wstąpił do rady państw a i w miejsce K irchma- 
jera i Grocholskiego kierunek spraw polskich w 
sejmie objął. Grocholski zwłaszcza sprzeciwia się 
te m u , narzekając na niewdzięczność rodaków 
swoich, hr.Potocki bowiem m iał mu wprost oświad­
czyć, że już więcej zaufania kolegów w potrzebnej 
mierze nie posiada. j,

Kwestja reformy teatru.
II.

(ciąg dalszy, patrz Nr. 292)

D la uzupełnienia tego co powiedzieliśmy o sta­
nie obecnym tak  opery i baletu, jako  i dram aty­
cznej sztuki u nas— dodamy tu jeszcze następują­
ce uwagi:

Od la t wielu, ciągłym prawie rezultatem  orga­
nizacji warszawskiego teatru, był zawsze deficyt, 
mimo okoliczności najbardziej sprzyjających i do­
godności wyjątkowych, takich jak  np. szósta część 
dochodu brutto, pobieranego od wszystkich wido­
wisk, naw et zamiejskich, koncertów publicznych 
i t. p. Dodajmy do tego dochód z balów m asko­
wych, których monopol tea tr sobie zastrzegł, oraz 
użytkow anie z najmu lokalów i sklepów w gma­
chu teatralnym . Dodajm y do tego wreszcie, że 
dzięki szczodrobliwości Cesarskiej, każdy pobyt 
Najjaśniejszego Pana, przynosił kasom teatralnym  
znaczne sumy, a między niem i niektóre dochodziły 
do 20,000 rs.

W  obec takich korzyści, słusznie dziwić się na­
leży, że T eatr ów, nie tylko potrzebuje jeszcze za­
siłków od rządu, lecz ciągle znajduje się w stanie 
krytycznym . Tylko niedoświadczenie mogło przy­
pisyw ać tę wadiiwość wysokiej płacy niektórych 
artystów . Jedno słowo wystarczy dla przekonania 
o fałszywcści takiego rozumowania. Zapytujemy, 
któryż-to teatr królew ski, udziela rocznie, bez u r­
lopu i bez benefisu, swemu pierwszemu tenorowi, 
a nadewszystko swej pierwszej tancerce, skrom ną 
kwotę 12,000 fr.? A niezawodnie, nie jeden z tea­
trów' dworskich w Niemczech i we W łoszech, nie 
korzysta z takich niezaprzeczonych dogodności, 
jak  T eatr Cesarsko-Królewski w Warszawie.

Złe leży widocznie w niewłaściwem lub nieu- 
miejętnem użyciu zasobów, a nadewszystko w  
zbytku wadliwej organizacji, w której personel 
administracyjny składa się ze stu kilkudziesięciu
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osób!!! W szelkie ulepszeniu jakich  ju ż  próbow ano, , 
lu b  jak ie  próbow ane być mają, je ś li n ic  będą sloe- | 
row ane na  drogę, k tó rą  tu  niżej wskażem y, działać | 
będą błędnie, a naw et zam iast podnieść In sty tu c ję , 
przyspieszą je j upadek. j

Nie do nas należy sądzić, ja k ie  przyczyny sk ło- ; 
n iły  p ierw otny  zarząd do zm niejszenia naw y sali j 
W ielk iego  T eatru , a pow iększenia ceny miejsc, j  
Ju ż  to  stosunek  w rozłożeniu cen na m iejsca j e s t : 
n iekonsekw entny  w tern, iż loże i k rzesła  w pierw - j 
szych rzędach, są  oszacowano zbyt nisko, gdy n a ­
stępne rzędy, odpow iednio do ich um ieszczenia 
zb y t wysoko znowu.

O graniczając liczbę publiczności do sam ej k lasy  
zamożnej, pozbawiono kasę  te a tru  jednego  z jej 
najpotężniejszych zasobów; gdyż w istocie, taż s a ­
ma, ciągle do te a tru  chodząca publiczność, nasyci 
się -wkrótce jednym  dram atem  naprzykład , gdy 
przeciw nie, adm inistracja  m ogąca się zw rócić do 
m nóstw a mniej zam ożnych kieszeni, będzie m iała  
sa lę  napełn ioną  w ciągu trzydziestu  jego przed­
stawień! D la tego to jed y n ą  tajem nica powodzenia 
n iek tó rych  zręcznych przedsiębierców , zależy na 
nieoszczędzaniu kosztów, skoro m ają do rozpo­
rządzenia obszerną salę tea tru  i tan ie  w niej 
miejsca. , , .

A le wróćmy do naszego przedm iotu, t. j. zbadaj - 
m y złe użycie środków.

M iasto F lo rencja , n ie  licząc cyrków , am fitea­
trów , dających wr dzień przedstaw ienia, liczące nie 
więcej nad 160,000 m ieszkańców , o tw iera co w ie­
czór podw oje ośm iu teatrów , a-m ianowicie:

1) D e la P e rg o la  (opera i balet).
2) P ag liano  (opera i balet).
3 ) Theatro N uoyo (dram y i kom edje).
P ierw szy  z tych  tea tró  w m ieści około 2 000 osób,

drugi przeszło 3,000, a trzeci przeszło 2,000.
4) Cocom ero (dram y, kom edje i wodewile) oko­

ło 1,200 miejsc. . , , ,
5) A lfieri (opera serjo i kom iczna) około 1,/UU

m iejsc. i i i  nnn
6)  Go l doni  (opera k o m iczn a ) o k o ło  1 ,0 0 0  w i­

dzów .
7) Borgo ogni S an ti (w idow isko stosow nie do 

pory: n iekiedv opera i balet) około 600 widzów.
8) P ia z z a  V e c c h ia  (tea tr  lu d o w y )  o k o ło  8 0 0  w i­

dzów .
W  porach, karnaw ałow ej i jesiennej, w szystkie 

te  te a tra  g ra ją  razem  i codziennie, w yjąw szy p ią t­
ku; ta k  więc praw ie '/12 część ludności znajduje 
się co wieczór w teatrze . (W  porze letniej, s to su ­
n e k  ten  w zrasta  jeszcze z pow odu w idow isk pod 
golem  niebem). W  tych w arunkach , ośm trup  roz­
m aitych, u trzym uje się z łatw ością z dochodu co­
dziennie  zyskiw anego, a spółzaw odnictw o pobudza 
jeszcze do pracy artystów .

Pozostaw m y teraz na stron ie  u derzającą niż­
szość proporcji publiczności, ze w zględu na w yż­
szą liczbę m ieszkańców  W arszaw y, a zastanów m y 
się ty lko, że z w y ją tk iem  niedziel i św ią t w k tó ­
ry ch  dw a nasze te a tra  nader m iernej w ielkości, są 
czynne, św iętu ją  one n ap rzem ra i, chcąc u trzym ać 
sk ład  cz terykroć  liczniejszy osób, gdy m ogłyby 
daw ać cztery przedstaw ienia dziennie, t, j .  m ieć 
cztery  dochody zam iast jednego.

Rzeczywiście, sk ład  osób, czyli personel tutejszy
obejmuje:

1. O perę w ielką i balet.
2. O perę kom iczną i ba le t charak te rys tyczny .
3. D ram ę i w yższą kom edję.
4. W odew il i farsę.
K ażda z trup , pom nożona nieco i lepiej p łatna, 

m ogłaby się łatw o u trzym ać oddzielnie, gdyby co­
dziennie  by ła  czynną. P ostąp iono  więc fałszyw ie, 
oddalając arty stó w  zdolnych i użytecznych, lub  
zm niejszając ich płacę. P o trzeb a  było raczej ty l ­
ko zwiększyć ich zajęcie. Zniechęceni a rty śc i o- 
puszczają zawód, a k a p ita ln ie  tw orzy talen tów , tak  
ja k  buduje salo '). .

Pozbyw ając się u d z i a ł u  kosztow nych  w praw dzie

') W  ostatnich czasach, kilka pierwszorzędnych zna­
komitości artystycznych jak panna Frejtag, M ieczysław  
Kam iński i Miller, usunęli się z teatru, a i pani Kirch- 
berg-K arwińskiej lub Zawiszanki nie przyjęto. Zdaje 
się jednak, że dla radykalnego odrodzenia opery pol­
skiej i postawienia jej na wysokim  stopniu, należałoby  
nie tylko zatrzymać wspomnionych wyżej artystów, lecz 
nadto jeszcze zaangażować innych, rozpierzchniętych po 
zagranicznych scenach, jako to: pp. Jaszczyńską, L e­
śniewską, Olgę Olgini (Petalos) Sobolew ską, tenora di 
Pietro (Komisarzewskiego) a  w reszcie i p. Jakowicką, 
która, w ysłana kosztem JW . hrabi Namiestnika za gra­
nicę, otrzym awszy tam pochwały Rossiniego i Aubera, 
w róciła do W arszawy obecnie.

lecz za to w yższych talentów  artystycznych , a za- j 
trzym ując  tan ie  m ierności, nie ty lko  będziem y i 
m ieli sale zawsze puste  i zm niejszym y zam iłow a- | 
nie publiczności do sceny, łecz nadto jeszcze, ro sz ­
czenia następne ow ych w yniesionych m ierności, 
zm uszą D yrekcję  do kolejnych ustępstw , k tó re  u- 
czynią illuzy juem i m niem ane oszczędności, aprobo­
w ane dziś chyba przez ducha n iechętnego samej 
insty tucji.

Nie należy się łudzić obecnym , ciągłym  n a p ły ­
wem publiczności do tea tru , a przynajm niej nie 
trzeba brać za norm ę takiego usposobienia ogółu. 
P ubliczność w arszaw ska, pozbaw iona przez trzy  j 
la t blisko w idow isk tea tra lnych  i w strzym yw ana j  

od udziału  we w szelkich zabaw ach—dzisiaj z go- • 
rączkow ym  pośpiechem  bieży g ro m a d n ie , zaró- j 
wno do tea trów  jak  na  k o n certa  lub do D oliny —  j 

słow em , wszędzie, gdzie się zabawić lub rozerw ać j 
może. Należ}' jed n ak  skorzystać z rozbudzonego  ̂
popędu i utrzym ać go trw ale , a to się da osiągnąć j 
ty lk o  ulepszeniem  znakom item  rep erto aru , wzmo­
cnieniem  personelu  a rty stów  i innem i radykalne- 
m i reform am i, o k tó rych  w spom inaliśm y. W p rze­
ciw nym  razie, bardzo prędko  przyjść może chw ila 
nagłego zw rotu  w  usposobieniach, i D y rek c ja  m o­
że niespodziew anie ujrzeć sale teatrów' opuszczo­
ne ta k , ja k  nad spodziew anie zobaczyła je napeł- 
niouem i.

A le nie m ów m y o tern, czego próbow ano bez­
skutecznie, a zajm ijm y się raczej tern ty lko  co u- 
czynić należy, ażeby sprowadzić reform y pożytecz­
n e  i radykalne.

1) K orzystać z trzech  m iesięcy upałów : lipca, 
s ierpn ia  i w rześnia i pow iększyć salę W ielk iego  
te a tru  p rzyw racając n aw ie  je j pierw otne a isto tne 
rozm iary  a przez ten  czas zdolnem u m aszyniście, 
sprow adzonem u z zagranicy, polecić przerobien ie  
sceny, odrzucając z niej caiy m echanizm  niezręcz­
ny  i p rzestarzały  i zastępując tak o w y  no w o mi m a- 
szynerjam i, k tó re  za granicą doszły' do zadziw ia­
jącej doskonałości 2).

R oboty  te, nie przeszkodziłyby wszakże rep e ty - 
cjom now ych dzieł, przygotow anych na o tw arcie 
sezonu w m iesiącu październiku.

W yuczen ie  takiej partycji, ja k  np. Proroka , w y­
m a g a  n ajm niej trzech  m ie s ię c y  w y łą c z n e j  p racy . 
P rzez  ten czas, zreorganizow any radykaln ie  perso ­
nel opery, o rk iestry  i chórów , pojaw ienie się k il­
k u  now ych a głośnych już  ta len tów , dziś za g ra n i­
ca będących, dekoracje sprow adzono od Gropiusa 
z B erlina, ich efekt panoram iczny, słońce e le k try ­
czne, m echanizm  pożaru w 5-ym  akcie, by łyby  
nowościam i, cechująceini odrazu now ą i św ietną 
erę w arszaw skiego teatru .

2) D obrze bydoby rów nież, raz na zawsze, nie 
pozw alać nigdy św iętow ać żadnem u z teatrów  i dla 
togo: Wielki Teatr m ógłby zachow ać sobie niedzie­
le, w torki, czw artki i soboty dla przedstaw iania 
oper i baletów , a dn i poniedziałkow e, środow e i 
p iątkow e, przeznaczyć na ekspozycję dram  i trago- 
dij; zaś Teatr Rozmaitości pow inien daw ać codzien­
ne przedstaw ienia, używ ając dni przeznaczonych 
na operę i balet do przedstaw ian ia  sztuk  w ym aga­
jący ch  liczniejszego sk ładu  osób. Reform a ta  nie 
w yw oła żadnej opozycji ze s tro n y  a rty stó w  n a ­
szych, p ragnących  kształcić się i pracow ać zawsze, 
tem bardziej, że przeznaczone d la  n ich  feux , czyli 
w ynagrodzenia od rep rezen tacji i pow iększone 
pensje, w ynagrodzą ich za to. Z resztą, ta k a  refo r­
m a podw ajając liczbę reprezentacij, pociągnie za 
sobą koniecznie podw ojenie dochodów sta łych  D y ­
rekcji.

M niem am y je d n a k , że tak  zw ane czyli d ru ­
ga po łow a uruchom ionej, rozciągliw ej pensji—by ­
łoby zastosow anem  ty lko  do pierw szo i drugorzę­
dnych  artystów , reszta zaś podrzędnego persone­
lu, ta k  w dram atycznej części jak o  i w operze i b a ­
lecie,— pobierałaby już  ty lko  sta le  oznaczone w yna­
grodzenia. od w ystąpień, czyli „porękaw iczne” w o- 
znaczonej ilości.

R ozum ie się rów nież, że a rty śc i pierwszo i d ru ­
gorzędni, mieliby' oznaczoną liczbę obow iązkow ych 
w y stąp ień  m iesięcznie—od k tó rych  pobieraliby od­
dzielne w ynagrodzenie z owej drugiej połowy u ru ­

2) Gdy teatr nasz przeniesiony został z placu Kra­
sińskich na miejsce dziś zajmowane, zachowano też sa­
me proporcje w  rozmiarach sceny, a to ażeby można go 
było otworzyć natychm iast z temi samemi dekoracjami. 
Niezawodnie, przez wzgląd na jakie sto zbutwiałych p łó ­
cien, należących po większej części do repertuaru słu ­
sznie i na zawsze porzuconego, nie należy się powstrzy­
m ywać w  reformie, dziś niezbędnej. Ten błędny argu­
ment zawsze jednak zwycięzko był stawiany przez za­
ciętych nieprzyjaciół postępu i ulepszenia.

chom ionej pen sji—jeżeliby zaś k tó ry ż  nich pow o­
łanym  został przez D yrekcję  do nadliczbowego 
w ystąp ien ia , to za nie, stosunkow o oznaczone po­
wyżej fm x  liczyć się m u oddzielnie będzie. T ak  
więc a rty s ta , pobierający  tip. 12,000 złp. pensji, z 
k tó rych  sześć sta le  a drugie sześć od w ystąp ień  
dochodzić go będą—może nadto  jeszcze zarobić 
znacznie więcej w ciągu każdego roku , stosow nie 
do ilości nadliczbow ych w ystąpień. S ystem  to 
zarów no korzystny  dla a rty stów  ja k  dla D yrekc ji, 
albow iem  do nadliczbow ych w ystąp ień  pow oła ona 
tak ich  ty lk o  a rty stów , k tó rych  nazw iska na  afi­
szach zamieszczone, przynęcają publiczność, a tern 
sam em  nap e łn ia ją  kasę  tea tru . W tedy to, n a jzn a ­
kom itsi naw et artyści, k tó rzy  dziś zaledw ie po 
pare razy w  m iesiącu w ystępują, pow odow ani w ła ­
snym  interesem , s taw ią  się zawsze na w ezw snie 
reżysera.

Zm odyfikow ać, acz oględnie, dotychczasow y sy- 
stem at pensij em ery talnych , ta k  niezgodny z zaw o­
dem arty stycznym , gdyż w reszcie, powiedziawszy 
praw dę, te a tr  nie może być rozsądnie uw ażany za 
in sty tucję  dobroczynną ani też cierpliw ie oczeki­
wać, aż się stan ie  schronien iem  niedołęgów ! K aż­
dy a rty s ta  doskonale to  pojm uje i nie łudząc się 
co do przyszłości, m arszczy się za każdym  razem , 
gdy  m u potrącają  coś z jego  płacy, i k iedy  widzi 
n iknące  p ien iądze ta k  słusznie zarobione, a któ­
rych prawdopodobnie nie ujrzy ju ż  więcej. Z resztą, 
nowyr system at p łacenia  artystów , podziela ich p en ­
sje na  dw ie części, z k tó rych  jedna , stale w ypłacal­
n a  w  p ierw szych  dniach m iesiąca, m ogłaby zostać 
pod dotychczasow ym  em ery ta lnym  system em , d ru ­
ga zaś, rozdzielona n a  ty le  części (zw anych feux), ile 
razy w edług um ow y D y rek c ja  uzna za potrzebne 
użyć a rty stę  w c iąg u  m iesiąca ,— nie w ym agałaby  
odcinania żadnego na em e ry tu rę  procentu . R ozu­
m ie się, że a r ty s ta  w razie nie pow ołania go przez 
D y rek c ję , m a praw o do w szystk ich  swoich/gwar, 
ale trac i je  ilek roć  uchybi w ezw aniu, n aw et z po­
wodu słabości. T ym  to sposobem sk łan ia  się a r ­
tystów , w tea trach  dobrze adm inistrow anych , do 
przyjm ow ania w szelk ich  odpowiednich im  ró l i w 
ogóle do w ypełn ian ia  ściśle pow ierzonych im  obo­
wiązków.

Zroaztą, a r ty s ta  k tó ry  przez ta le n t i pracę, zdo­
ła ł sobie zjednać sym patję  publiczności, częściej 
pow oływ any będzie do w ystępow ania, przez rozu­
m iejącą swój in te res  dyrekcję; pow iększy on bo- 

i wiem dochód kasy i zarazem iiczbę sw ych w y stą ­
pień, za k tó re  dostatecznie go w ynagrodzi w iększa 
liczba feux .

A le cóż począć z arty stam i, k tó rzy  dziś stoją ty l­
ko na zawadzie m łodym , oczekując pensji em ery­
talnej? P ra w ie  w szystk ie posady adm inistracy jne 
są dziś zajęte albo przez ludzi posiadających już 
pensję em ery ta ln ą , albo przez indyw idua zam o­
żne, lub w reszcie m ające obok tego inne  urzędy, 
zew nątrz tea tru . S łusznem  je s t przeto, aby ci p a ­
nowie p seudo-adm in istra to rzy  u stąp ili sw ych 
miejsc ow ym  nieszczęśliw ym  ofiarom  system atu  
em erytalnego, a k tó ry ch  wrodzone przyw iązanie 
do in sty tu c ji p rzedstaw ia więcej rękojm i u a  p rzy ­
szłość. (d .c .n .)

O Chełmskich Unitach.
(p rze *  K o ja to w ic za , z cza so p ism a  Utń) .

(ciąg dalszy , p a trz  N. 292.)

Oto ja k  postępow ali un jac i za daw nych cza­
sów! Czyż h ie ra rch ja  djecezji C hełm skiej m oże co­
ko lw iek  nadm ienić  przeciw  tem u sposobowi po­
stępow ania? Czyż nie pow inna ona uważać tako­
wego za p rzy k ład  d la  Biebie— za tradycję  kościel­
ną? T ak  pojm uje tę  rzecz kościół uu jacki w G a li­
cji, k tó ry , ja k  wiadomo, w alczył zawsze silnie za 
swoje obrzędy i w osta tn ich  czasach oczyścił 
7, w ielkiem  pow odzeniem  i oczyszcza takow o 
z po p rzek ręcać  łacińskich. Lecz dla księdza 
K alińsk iego , ja k  się zdaje, n ie  is tn ie ją  p rzyk łady , 
tradycje kościoła unjackiego. Idzie on za jak ie - 
m iś innem i p rzyk ładam i i tradycjam i. Opow iem y, 
jak ie  to są te  now e p rzyk łady  i tradycje  hierar- 
chji C hełm skiej.—U przedzam y czytelników , że bę­
dziemy opowiadać trudne do uw ierzenia  rzeczy, 
jakko lw iek  nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, że 
takow e rzeczyw iście is tn ia ły . M am y przed ocza­
mi p iśm ienny  n a  to  dowód, k tórego egzem plarze 
m ogą z łatw ością widzieć zwłaszcza ludzie m iesz­
kający  w K rólestw ie Polskiem .

F o  trzydziestym  roku  bieżącego w ieku sk iero­
w ano do unjatów  C hełm skich tak ież sam e zapy­
tanie, jak ie  zrobione zostało obecnie. Ó w czesna 
k ap itu ła  C hełm ska uznała za stosow ne odpow ie­
dzieć w sposób nie tak  uchylający  się. i k ró tk i, ja k
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to  uczynił ksiądz Kaliński, i napisała cały trak ta t .  
W id ać  że wówczas większa panowała otwartość; 
kap i tu ła  C hełm ska wynurzyła  się ja k  należy, a o- 
bok tego postarała  się o upowszechnienie w  Rosji 
Zachodniej egzemplarzy swej odpowiedzi, zkąd je­
d en  z nich i nam  się dostał '). T y tu ł  tej odpowie­
dzi jes t  następujący: uGlos kap itu ły  katedralnej 
„Chełmskiej w imieniu tejże djecezji do JYV. F i ­
l i p a  F e l ic jan a  Szym borskiego biskupa C he łm ­
s k i e g o  i innych biskupów w G łow ą widomą K o ­
ś c i o ł a  Chrześcjańskiego w jedności wierzących, 
„w przedmiocie projektowanej zmiany obi'zędów 
„unickich. 1836 r o k u ' .

W  „G łosie” tym  autorowie przystępują  do b a r ­
dzo poważnej spraw y,— do zbadania dziejów o- 
brzędów, i opowiadają, jak i kiedy obrzędy były 
ustanawiane, zmieniane i różniły  się pomiędzy 
sobą. T ra k ta t  ten  skierowany je s t  do dowiedze­
nia, że obrzędy nie są czcmś niezmiennem. Lecz 
autorowie nie poprzestają na takicm  dowodzeniu. 
I d ą  oni dalej i dochodzą, do tego, że niweczą 
ważność obrzędów z ta k ą  śmiałością, z ja k ą  nie 
każdy protestan t poważyłby się rozumować o tym  
przedmiocie. „Nie w ą tp im y ” , powiada kap itu ła  
Chełmska, „że zewnętrzne obrzędy religijne są 
„rzeczą obojętną, k tó ra  czy tak  czy owak wygląda, 
„nie pociąga za sobą żadnych ważnych skutków  
„i może być w rozmaity sposób obserwowaną, 
„stosownie do zwyczajów i obyczajów ludzi”... 
W  ustach duchowieństwa, rozumującego o swych ro­
dzinnych obrzędach, podobne wyrażenia są więcej 
niż dziwne! Lecz kap itu ła  Chełm ska nie poprze­
sta ła  na tej dziwaczności, a poszła dalej. W  chę­
ci objaśnienia zasadności przekręcań  na sposób 
polski, rozumuje ona w następujący sposób:

„U nja  miała z początku wielu znakom itych 
prozelitów... lecz z następstw em  czasu liczba ich 
poczęła znacznie się zmniejszać z powodu przecho­
dzenia n a  wiarę łacińską tak  indywiduów ja k  i ca­
ły c h  rodzin. Pochodziło to ztąd, że upa tryw ali  oni 
z jednej s trony  w sw ym  obrządku niedogodności, 
jak ich  nie było u  łaeinników, z drugiej zaś strony 
widzieli u  łae inn ików  rozmaite środki religijne do 
zwiększeniakorzyśei duchownych (?),obcych kościo­
łowi wschodniemu. Z  tego powodu kościół utijac- 
k i  musiał pierwsze usuwać, drugie zaś w pro w a­
dzać, ażeby utrzymać w całości (duchowną) ow ­
czarnię i zwiększyć jej korzyści duchowne.

Do pierwszych, to je s t  niedogodności, należały 
szczególnie długie obrzędy przy dopełni; niu s a k ra ­
m entów chrztu i pokuty, i d la tego wywołujące zuu- 
dzenie, a czasem i nie niebezpieczne, mianowicie 
przy chrzcie, dla tego że ciemna drażliwość księży 
może doprowadzić do tego, żeby lepiej akura tn ie  
dokończyć obrzęd, choćby bez korzyści dla duszy, 
niż opuścić cokolwiek w modlitwach. Te niedogo­
dności powiększył zwyczaj odprawiania  jednej 
m szy i to koniecznie przy ołtarzu oddzielonym od 
ludu przez ikonostas, i przy tem  zawsze śpiewania 
jej, to je s t  odpraw iania  długo. Z kąd  pochodziło, że 
rzadko odprawiano ją w dnie powszednie, a n ie ­
k tórzy  i w święta być na  niej nie mogli. Dalej 
święcenie (przy mszy) ty lko  samego baranka, to 
je s t  głównej części, a nie cząstek około niego, j a ­
koby nic należących do całości (darów) i n ie  nazy­
w anych w samej liturgji darami. Z tąd  często 
zdarzające się, lub przynajmniej mogące się zdarzyć 
(w szczególności p rzy  niejasności przepisów r y tu ­
ału) pomięszauie chleba nieświęconego z święco­
n y m  i  udzielenie ja k o  kom unji w iernym , nie ciała 
Chrystusowego a prostego płodu natury . W le w a ­
nie do kielicha wody po wyrazach: Wonmieml
Świataja światycM narażające na  niebezpieczeństwo, 
rozrzedzenia do takiego stopnia krwi Chrystusowej, 
że będzie się piło nie krew  C hrystusow ą, a wodę. 
W  liczbie dogodności, uznano: dać wolność odp ra ­
wiać msze czytane i p rzytem  n a  jednem  lub  w ie­
lu  ołtarzach, n a  tylu, ilu będzie księży; w ystaw iać 
publicznie święte dary i odbywać z nimi procesje, 
co silnie działa na pobożne um ysły  i serca; w pro ­
wadzić jubileusze wT właściwym duchu, zgodnie z 
celem  kościoła, dawno pożądane przez naszych u- 
nitów. W szys tk ie  te  niedogodności i p rzynę ty  
(powiedzą) istniały  i przed un ją  i po uu ji  jak iś  
czas, a jednak  pierwsi m agnaci R uscy  i szlachta, 
stale zachowywali swe obrzędy7, czego dowodem 
są  ich podpisy na unji. Tak, lecz nie ze wszyst- 
kiem!

W iadom o, że do czasów W ładys ław a  Jag ie ł ły ,

') Niestety kopja, którą posiadamy, przepisana jest 
z takiemi błędami, że w  niektórych miejscach trudno 
zrozumieć, o crf chodzi. Wdzięczni bylibyśmy, gdyby 
kto z naszych przyjaciół przysłał nam poprawniejszą ko- 
pję. Jest to dokument, który należałoby uwiecznić.

wszędzie gdzie dosięgał sztandar z P ogonią  (L i­
tewski herb państwa), nie tylko rodowici Rosjanie 
stale zachowywali swą ojczystą w ia rę ,  lecz przy j­
mowali ją ,  wyrzekając się sw ych pogańskich  błę­
dów, i panujący nad  nimi L itw in i. Lecz po n a ­
wróceniu L i tw y  (na  wiarę łacińską) i połączeniu 
jej z Po lską ,  a razem z n ią  i Rusi, przyciągniętej 
do tego połączenia, nie m ała  liczba naszych roda­
ków przeszła na wyznanie łacińskie. Panow auie  
Z y g m u n ta  IEł zastało Ohodkiewiczów już  złacini- 
zowanychjale ich pradziad, A leksander  Iwanowicz, 
założyciel ław ry  w Supraślu , był je d n y m  z p ra ­
w osław nych chrześcjan i syn  naszej pokory, j a k  na­
zyw ał go Jó ze f  So łtan  '), n a  potwierdzenie tej 
darowizny zakonnikom  5 lutego 1514 r., a ojciec 
jego m arszałek i wielki h e tm an  L itew ski w 1476 
r. podpisał wraz z metropolitą  Michałem, pismo 
do papieża (o unji) 2). P rzed tem  i naw et w po­
czątku panow ania  tego m onarchy  z domu W azów 
(Z ygm unta  I I I ) ,  nie było ani stałego zwyczaju, ani 
postanowienia usuwać zseDatu lub od urzędów i ho­
norów krajowych, Rosjan, z powodu wiary. Nawet 
W 1599 r..byli w senacie książęta K ons tan ty  i A le ­
ksander  Ostrogscy, Grzcgórz Sanguszko, a k s ią ­
żęta Wiszniowieccy, Michał i Adam, Joach im  K o ­
recki, C yprjan  Rożyński, Grzegorz Górski, B oh­
dan i J a u  Salomierscy, J e rz y  P uzyna ,  J a n  T ry -  
zua, Andrzej i A leksander Zagórscy i inni byli o- 
zdobą stanu rycerskiego, a n iektórzy zajmowali 
wysokie godności, chociaż byli nieunitami, i co g o ­
rzej —zaklę tym i ich wrogami.

P rzed  1599 r., nie było wielkiego starcia obrzę­
dów z obrzędami. K ażda  strona  p ilnow ała swych 
obrzędów, pa trzy ła  na d rugą  z niedowierzaniem, a 
naw et nie przyj aż nie, co czyniło naszych (Rosjan) 
jeszcze stalszymi. Ale kiedy znów silniej złączy­
ły  się wyznania, kiedy jeden  ołtarz zbliżył się do 
drugiego, to przy jaw nej korzyści bycia łacin- 
nikicm, już  nie pojedyncze osoby,a całe t łum y w y ­
znawców Wschodniej wiary rzucały cerkw ie p ra ­
dziadów i rzucały do tego stopnia, że s tan  ducho­
wny popadł w ostateczną ciemnotę i poniżenie i 
t rudno było znaleść osoby godne do zajmowania 
wyższych stopni duchownych. Tą  drogą, m iano ­
wicie z powodu obrzędów, kościół nasz stracił 
K onstan tyna  i Jan u sza  synów wyżej wspomnione- 
go K onstan tyna  O-strogskicgo, Adam a i A leksan ­
dra  jego w nuków  po synu jego A leksandrze ,  s t r a ­
ciła A nnę  Aloizę, córkę tego ostatniego A leksan­
dra  a wnuczkę K onstan tyna , żonę Chodkiewicza, 
nazw aną częścią M atki Boskiej (?!). s trac iła  S an -  

j  guszków, Wisznio wiockich, Koreckich, Tryznów, 
Tyszkiewiczów i innych.

D la  tego, ażeby uchronić nasz obrządek od 
zupełnej zaguby, koniecznem było przekształcić 
k ler  świecki i zakonników. Dzieło to rozpoczął 
Pociej, k tó ry  otworzył w W ilnie d !a duchow ień­
s tw a szkolę i założył sobór Bazylego (zakonników). 
Do tego dążył sobor K obryński (1617 r.). D la  po­
m nożenia zakbnników w klasztorach potrzeba było 
przyjmować do takow ych  łaeinników, a  dla p rzy ­
ciągnięcia ich, równie ja k  dla zatrzym ania  w nim  
pozostających Rosjan, należało zreformować sam 
obrządek, t. j. nie naruszając istoty, zwrócić go do 
prawdziwie s tarodaw nych obyczajów i w jakibądź 
sposób zastosować do obrzędu łaeinników. W sz y ­
stko to polepszyło sprawy. A le potrzeba było 
zwrócićjeszcze większą uwagę na naród prosty  i 
przywiązać go tak  do unji, aby pozostając przy 
n iektórych ty lko  obrzędach greckich, z lany był 
z łacinnikam i i o tyle  odróżniony od ńieuuitów 
praw osław nych, aby już nie mogło go pociągnąć 
ku  n im  żadne podobieństwo obrzędów i żadne ta ­
jem ne insynuacie.” (d. n.)

O biegu sprawy włościańskiej 
w Królestwie Polskiem.

IV . Prośby o zwrot odebranych osad czyli 
„pustek."

(ciąg dalszy, p a trz  >}. 292.)

P rz y  sprawdzeniu przez K > misjo s k a rg  wło 
ściańskich, nader w ażną pomocą są tab o o prosta  
cyjoe z 1846 ro k u  oraz dodatkowo do tak o w y ch  ta 
bele z 1861 roku. P ierw sze ułożone były  na tych  
m iast po w ydaniu  ukazu  z 1846 ro k u  i pow inny 
zawierać w sobie zupełne i n iem ylne  wiadomości o 
działach gruntów  włościańskich, użytkach i  powinno­
ściach, jak ie  is tn iały  w 1846 r; tabele zaś dodatkowe 
objaśniają, w jak iem  położeniu znajdowały się dzia-

') Biskup Smoleński a potem metropolita Zachodni o - 
ruski—w końcu X V  i początku X V I wieku.

2) Pisma ułożonego przez Pocieja w początku X V II  
wieku?!

ły  w 1861 roku  przy w ydan iu  ukazu o „okupie“ 
(przeprowadzenie z pańszczyzny n a  czynsz). J e ­
dno proste porównanie tych  dwóch tabel nie raa 
w ykryw ało  komisjom liczne nadużycia i narusze­
nia  ukazu  1846 roku. A le  że tabele układane by ły  
przez samych obywateli i zatwierdzane przez wła- 

| dze wyższe na zasadzie jednego ty lko świadectwa 
i wójta gminy, którego godność piastował sam tw ór-  
; ća tabel lub jego dworski oficjalista, przeto nader  
i  n a tu ra luem  jest, że takowe często okazują się nie- 
j  słusznemu '). N iek tó re  tabele prestacyjne z 1846 
| roku w ykazują  role włościańskie jako mniejsze,
! aniżeli były one w  rzeczywistości; w drugich za- 
j m iast całkowitej roli włościańskiej, składającej się 

z trzech pól, zapisane ty lko  jedno pole; w innych  
nareszcie naum yślnie  opuszczono całe rolo. W  po- 

! wiecie K alisk im  je s t  nap rzyk lad  cała dość ludna  
' gm ina (włość), w której ty lko sześciu włościan je s t  
i  zapisanych do tabeli prestacyjnej, a reszta opu- 
i szczona. Tabele dodatkowe z 1861 roku układane  
| by ły  z niemniejszą niedokładnością. W  wielu z 
| tych  tabel, opustoszałe role włościańskie (pustki) 
i  w ykazane są jako  zajęte przez oficjalistów, rządców 
S a nareszcie samego obywatela i jogo k rew nych, 
i Komisji Piotrowskiej zdarzyło się w ykryć  k ilka  
i pustek, zap isanych na im ie  Bertnlda Schwartza (wy- 
j nalazcy proebu) Kazimierza Perrier, albo różnych 
i  znakom itych  wodzów z dawnej i nowej epoki. Ro- 
| zumie się, że we wszystkich podobnych w ypadkach  
j  przy  decydowaniu przez komisje skarg  włościań- 
i  skich, braue są na uwagę nie same tabele, lecz in -  
| ne dowody, j a k  naprzyklad, zczuauie obywatela,
| zeznanie ś wiadków, ludzi okolicznych i t p. Ż j  jc -  
; dnak w ogóle, przy  rozstrzyganiu podobnych skarg ,
| konieczną jest szczególniejsza oględność i staranne 
| sprawdzenie faktów, przeto n a  zasadzie szczegól- 
; uych przepisów w ydanych  w ty m  przedmiocie 
I przez K o m ite t  urządzający, komisje trzym ają  się 
następnego porządku: skarg i włościan o zwrot n ie ­
słusznie odebranych  i przyłączonych do fo lw arku  
ról (pustek), w  tak im  ty lk o  w ypadku  decydowano 
są przez kom isarzy  samych, k iedy sprawiedliwość 

; owych skarg  stwierdzoną je s t  przez tabele presta- 
i  cyjne lub kontrak ty ; we wszystkich  zaś innych  

przypadkach, komisarze, po zbadaniu skarg  na  
miejscu, przedstawiają je, za swoim wnioskiem, 
komisjom, które, stosownie do ważności spraw y, 
albo decydują same, albo przedstawiają do rozpa- 

\ t rzeni i K om ite tu  urządzającego, 
i Z  wiadomości, dostarczonych przez komisje, o- 
l kazuje się, że do 3 (15) października: a) w ykry to  
1 przez komisje 3,177 pustek (t. j. całych ró lw łośeiań- 
| skich, wielkości od 3 do 30 morgów każda), a  oprócz 
: tego różnych g runtów  włościańskich, nieprawnie 
przyłączonych do obywatelskich, morgów 24 910; 
b) z tych  rozdano 3,938 włościanom głównie n iepo- 
siadającym gruntów , 1,789 pustek  i oprócz tego 
13,826 morgów. Z resz tą  cyfry te nie okazują zu ­
pełnego postępu działań komisji za czas wspomnio- 
ny. Rzeczywiście, rezulta ty  działalności komisji, 
tak  w ogóle, jak i co do w ykrycia  i rozdania pustek, 
są daleko znaczniejsze, dla tego że niektóre z ko- 
misij jeszcze nie o trzym ały  zupełnych doniesień od 
komisarzy. W  ogóle komisje do takiego s topnia 
zarzucone byłjr dotychczas robotą, że sprawozdanie 
statystyczno nie mogło być jeszcze doprowadzone 

: do zupełnej jasności.

V . Prośby o zwrot nieprawnie zamienionych 
gruntów.

| Komisjo nie mało także znalazły skarg  na sa­
m owolną zamianę g run tów  włościańskich na oby- 

j watelskie. N a  zasadzie U kazu  z 1846 roku, oraz 
j dodatkowych do niego rozporządzeń rządu, zabro- 
! nione było obywatelom dokonyw anie  podobnych 
I zamian bez zgody włościan; jeśli zaś tako  we1 u sk u ­

teczniały się za dobrowolną zgodą z włościanami, 
to rząd wymagał, aby zgoia  ta  dokonyw aną była  
w formie piśmiennej i uległa poprzedniemu rozpa­
trzeniu  i zatwierdzeniu przez władze wyższe. Bez 

i zachowania tych  warunków, umowa, chociażby 
była  p iśmienną i zaw artą  notarjalnie, uw ażaną by- 

j  ła  za nieprawomocną. P rzed  w ydaniem  U kazu  
| z 1858 roku  o oczynszowaniu dobrowolnem, uk łady  co 

do zamiany gruntów, ulegały zatwierdzeniu K o m i­
sji rządowej spraw  w ew nętrznych  i duchownych,

! a po w ydaniu  tego U kazu— zatwierdzeniu delega- 
' cij czynszowych, oraz komitetów7 gubernjalnych.

Środek ten  był nader roztropny i uaprawiedliwio- 
! ny  szczególnem położeniem włościan polskich.
1 Chociaż dekretem N ap o leona l  go włościanie K ró -

') Wiadomo, że w ciągu 20 dni, zatwierdzonych by­
ło tym sposobem, przez Komisję Spraw Wewnętrznych, 

! około 17,000 tabel prestacyjnyęh,
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lestw a jeszcze w 1807 roku uznani zostali za ró ­
wnouprawnionych obywateli, ale że dotychczas u- 
legali samowolności juryzdykcji patrim onjalnej, a, 
oprócz tego, prawo własności gruntowej było dla 
nich w zupełności niedostępne, przeto łatwo pojąć, 
że równouprawnienie ich było nie czem innem jak  
fikcją prawodawczą. Obywatel, jako wójt gminy 
i jako pan gruntu, na  którym  siedział włościanin, 
mógł w każdej chw ili wymódz na włościaninie u- 
godę dobrowolną, jaka mu się spodobała. Ale fikcja 
prawodawcza zachodziła jeszcze dalej: otwierała 
onaobyw atelom  zupełną możność zawierania z wło­
ścianami naw et umów formalnych, bez żadnej na 
to z ich strony zgody, a naw et bez ich wiadomości. 
K odeks cywilny K rólestw a Polskiego nie wym a­
ga, aby nie umiejący pisać, przy zawieraniu umów, 
zaznaczali takowe albo poruczali podpisanie się za 
siebie ludziom, którym  ufają rzeczywiście. Kodeks 
poczytuje za dostateczne, aby dwaj posiadający 
zdolność praw ną świadkowie, podpisali umowę, a 
re jen t utw ierdził takową, poświadczywszy, że j e ­
dna ze stron nie podpisała jej z powodu nieum ie­
jętności pisania. Na tej zasadzie, każdy obywatel 
polski, korzystając z swej władzy patrimonjalnej i 
z tej powszechnej zmowy przeciw włościanom, 
jaka istniała dotychczas między szlachtą, m ógł bez 
trudności uzyskać sobie akt dobrowolnej ugody 
z włościanami, nie zwracając się w tym  celu do 
samych włościan. W  tym  celu dość było obyw ate­
lowi poruczyć dwom swym oficjalistom podpisać 
się na umowie w charakterze świadków, a nastę­
pnie rozkazać, zastępującemu jego miejsce w urzę­
dzie wójta gminy, albo uprosić rejenta, iżby up ra­
womocnił umowę swym  podpisem i przyłożeniem 
pieczęci rządowej. Takiego rodzaju zgody dobro­
wolne m iały rzeczywiście ogromne w praktyce za­
stosowanie, ale Ukaz z 19-go lutego, na szczęście 
nie przyznaje im żadnego znaczenia, jeśli nie są 
zatwierdzone w sposob prawem przepisany (t. j. 
przez Komisję spraw wewnętrznych albo byłe de­
legacje czynszowe). Jako  bezsporne, przyznawane 
są  tylko te niezatwierdzone przez nikogo umowy, 
k tóre zaw arte zostały na ścisłych zasadach Ukazu 
z 1862 r., o oczynszowaniu przymusowem. Ten o- 
statni Ukaz, w ydany podczas zarządu częścią cy­
w ilną przez margrabiego W ielopolskiego, dopusz­
czał, w niektórych razach, uskutecznienie umów 
piśm iennych sposobem domowym, bez żadnego szcze­
gólnego rozpatrywania i zatwierdzania takowych (art. 
13-ty ukazu). Niektórzy obywatele pospieszyli u- 
żyć na złe okazaną im tym  artykułem  ufność, a 
wybuchłe, w net potem, zaburzenia w kraju, prze­
szkodziły do tej pory wyjściu na jaw  tych nadu­
żyć. Na szczęście czas sprzyjający rozszerzeniu 
podobnych dobrowolnych układów, trw a ł bardzo 
krótko.' Ukaz z 19-go lutego położył im koniec i 
uczynił niemożebnem ich powtórzenie. Komisje do 
spraw włościańskich przy roztrząsaniu skarg  na 
tego rodzaju nadużycia, zwracając na nie szczegól­
niejszą uwagę, i po ścisłem zbadaniu każdej sp ra­
wy, przedstawiają do rozstrzygnięcia Kom itetu u- 
rządzającego.

W  ogóle skargi włościan na samowolne zamia­
ny  gruntów  odznaczają się szczególniejszą euergją 
i połączone są z natarczy wemi wymaganiami o jak 
najprędsze zwrócenie im roi dawnych. W ymaga- 
nia te szczególniej wzmogły się w jesieni, kiedy 
nastała pora siewów —komisjom trafiało się nieraz 
napotkać takie m ajątki, w których włościanie, 
wbrew kontraktow i formalnemu, zawartemu na 
zasadzie ukazu z 1862 roku i zatwierdzonemu 
przez rejenta, uporczywie pozostają dotychczas na 
swych dawniejszych osadach, odmawiają przenie­
sienia się na nowe miejsca i obsiewania nowych 
gruntów , twierdząc, że kon trak t co do zamiany 
gruntów  zawarty bez ich wiadomości. W  innych 
majątkach, gdzie zamiany samowolne dokonywa­
ły  się bez żadnej formalności, spotykano drugiego 
rodzaju przeszkody do przywrócenia włościanom 
gruntów  dawniejszych: grunta te w części albo w 
całości oddane zostały przez obywatela innym  wło­
ścianom, albo też wystawione są na nich koszto­
wne budowle folwarczne, ogrody, stawy i t. p. 
W  obec tych wszystkich rozmaitych wypadków, 
kom itet urządzający, trzym ając się ciągle przepi­
sów ostrożności, zażądał najprzód wszystkich 
aktów  o samowolnych zamianach gruntów  dla 
swego rozpatrzenia; następnie zaś, kiedy zu­
pełnie wyjaśniło się, że niektóre z nich mogą 
być bez przeszkody decydowane na miejscą, 
wydał co do tego rodzaju spraw  przepis, podobny 
tem u, jaki uchwalony został co do ról, niewłaści­
wie i bez zam iany przyłączonych do folwarku. 
N a zasadzie tych przepisów komisje działają w 
sposób następujący: 1) sprawy co do gruntów  nie­

właściwie zamienionych, w tych wypadkach, kie­
dy grunta te nie są zabudowane budowlami oby- 
watelskiemi i kiedy w ogóle na takowe nie wyło­
żono znacznych kapitałów, decydowane są przez 
kom isarzy rewirowych osobiście w 1-ej instancji, 
a w razie skarg  na decyzję kom isarzy—przez ko-

że woli lepiej stracić 100 tysięcy złotych, aniżeli 
zgodzić się na ich warunki. Jeden  z takich w ypad­
ków szczególniej godny uwagi z powodu swej wy- 
bitności, zaszedł niedawno z m łodym  właścicielem 
w. Zameczek w R -sk im  powiecie.

Podług ostatnich, ale jak  wyżej powiedziano,
misje, w 2-ej instancji ostatecznie; 2) w tych ra - ) niezupełnych jeszcze doniesień, nadesłanych przez

1- 1 _ J      i . ... U  Z i ITT l A f?n - Ir a  rv> i ̂  _ A  ̂ .— A ninn nrvi YTT /Vr\ m  O 1 O tlrnn nzack, kiedy zw rot włościanom niewłaściwie za­
mienionych gruntów, przyw raca poprzednie nad­
zwyczaj rozdrobnione rozrzucenie tych gruntów 
pomiędzy folwarcznem i, komisarze rewirowi i 
komisje starają się przedewszystkiem przyczynić 
się do zawarcia umów dobrowolnych między 
właścicielami i włościanami; i 3) spraw y co do 
wszelkich pozostałych wypadków, a równie co do 
niedoszłych umów przedstawiane są po dawnemu 
do K om itetu Urządzającego, dla którego jest lto- 
niecznem , za pośrednictwem skoncentrowania u  
siebie najważniejszych spraw' tego rodzaju, zebrać 
dane, dla wydania w następstwie (na zasadzie 
24-go art. 1-go ukazu) ostatecznych przepisów o 
przymusowem uregulowaniu pól pomieszanych.

Tymczasem obywatele w żaden sposób nie chcą 
pojąć, że wydanie tych przepisów, przyrzeczone 
ukazem z 19-go lutego, nie może być dokonanem 
przed ostatocznem zatwierdzeniem praw  włościan 
do gruntu. Ciągle oblegają oni komisje prośbami 
bezzwłocznego odseparowania ich z włościanami, 
zapominając, że odseparować można tylko te grun­
ta, k tóre znajdują się już w faktycznem posiada­
niu włościan; g run ta zaś, k tóre są jeszcze u nich 
kwestjonowane przez obywateli, nie mogą ulegać 
ani przymusowej ani dobrowolnej zamianie, przed 
rozstrzygnięciom kwcstji, do kogo mianowicie na­
leżą: do obywateli czy do włościan? W  Rosji, 
jak  wiadomo, sprawa odseparowania gruntów  roz­
poczęła się nie wprzód, jak  po ukończeniu pier­
wszego perjodu reorganizacji, to je s t po wprowa­
dzeniu listów nadawczych. Tern mniej możebne 
jes t bezzwłoczne ustanowienie przepisów o regula­
cji w Królestw ie Polskiem , gdzie praw a gruntowe 
włościan otoczone są taką  rozmaitością w arun­
ków i gdzie samo przywrócenie tych praw utru-

komisje, 'wrócono włościanom w 226 m ajątkach 
grunta niewłaściwie im zamienione. (d. c. n .)

Kronika.
* ( P o s ą g  H e r k u l e s a ) .  Na ostatniem  po­

siedzeniu rzymsko papiezkiej akadem ji arebeo- 
logji, pod prezydenoją profesora B etti, dożywotni 
jej sekretarz, kom andor P iotr-H erkules Visconti, 
mówił o znakomitem odkryciu kolosalnego, złoco­
nego posągu H erkulesa przez p. R ighetti, w jego 
pałacu Biscione, pomiędzy gruzami teatru  pompe- 
jańskiego. Ten cudotwór sztuki, będzie jedną z 
świetnych ozdób W atykanu, dzięki niewyczerpa­
nej hojności Ojca Świętego.

TEATRA W WARSZAWIE.
W IELKI TEATR. — Dziś we Czwartek dnia 22-go  

Grudnia 1864 roku, Balet w 3-ch aktach p. Borri, 
ułożony na scenę tutejszą przez Romana Turczynowi- 
cza Dyrektora baletu, muzyka Strebingera.— Modfllćirki 
czyli Karnawał Paryzki.—Tańce.

Zacznie się o godzinie 7-ej.
Jutro w  Piątek.

Wielki Teatr Trubadur, (przez Artystów Włoskich), 
(Abonament lit. B . Nr. 3).

Teatr Rozmaitości Opieka Wojskowa.
* W  krotce w Teatrze Rozmaitości, dane będ.ą 1-szy 

raz Komedja w 4-ch aktach p. t. PłaC Z i Śmiech, 
z francuzkiego tłómaczona, i Komedja w  5-ciu aktach, 
p. t. Porządni Ludzie, oryginalnie przez Jana Chęciń­
skiego napisana.

o god. 6 z rana. o god. 4 po po

75476 755.07
— 9 6 —  8 "0

poch. poch.

Największe zimne — 8°0 B. Najmniejsze zimno 
Dziś z rana—8°8 8 . zimna.

®pos4g?H®9sesaSa Meteor*Iogiew»
D nia wczorajszego,

dnionejest takiem mnóstwem nadużyć i przeszkód. ' Barometr w m ilimetrach .
Obecnie obywatelom, pragnącym  odrazu ukończyć I .100' B'op
z włościanami sprawy co do zamiany gruntów , ! 
pozostaje środek jedyny wejść z nimi w układ do­
browolny. Jakkolw iek trudne jest dojście do tego 
środka dla tych obywateli, którzy doprowadzili 
włościan do ostatecznego rozdrażnienia, jednakże 
nie je s t niepodobnem przy spółdziałaniu komisji 
do spraw włościańskich. Komisje poświadczają je- 
dnozgodnie, że w ostatnich czasach, dzięki ich usil­
nym  staraniom, układy dobrowolne co do rozsepa- 
rowania gruntów  zaczęły przychodzić do skutku i 
z każdym dniem ilość ich się mnoży. Obywatele 
praktyczni, pojąwszy całą czczość dowodów goło­
słownych, za pośrednictwem których inni starają 
się przekonywać komisje o niesłuszności skarg 
włościańskich na bezprawne zamitmy gruntów, 
spieszą natychm iast przyznawać włościanom p ra ­
wo wracania się na dawne grunta, i tern znacznie 
ułatw iają sobie możność wejścia z włościanami 
w umowę. Wiedząc, że obywatel nie zaprzecza ich 

włościanie uspokajają się, rozdrażnienie

5°9 s .

CENY TARGOWE.

dnia 21 Grudnia 1864 r.
Rodzaj Czetwert Korzec

produktów od — do od — do
ruble srebrne i kopiejki

Pszenica . .
Żyto............
Jęczm ień. . 
Owies. . .  . 
Groch polny 

K  artofle . . . ,

praw, „ ___
ustaje i zaczynają rozmyślać nad sposobami prze- 
siedlenia się na stare siedziby. W owej chwili p ra­
ktyczny obywatel zjawia się z propozycją, czy nie 
lepiejby im było pozostać na gruncie teraźniejszym 
z dodaniem do tego jakichkolwiek innych gruntów 
i użytków, i otrzymaniem w dodatku gotowych 
pieniędzy. W łościanie zaczynają się targować, i 
zwolna interes się załatwia z tym  większą łatwo­
ścią, że włościanie widzą nareszcie przed sobą spo­
sób rzeczywiście dobroioolnej zgody i wiedzą, że 
stwierdzony świadectwem komisarza lub komisji 
do spraw  włościańskich ten układ, będzie niewzru­
szony i nic ulegnie żadnym niedogodnym dla nich 
zmianom.

Na nieszczęście jednakże liczba takich  obywateli 
praktycznych, jakkolw iek powoli się zwiększa, ale 
zawsze nieznacznie. W iele przeszkadza temu, „ho­
nor szlachecki”, k tóry  mięszając się nie wporę do 
dobrowolnego z włościanami układu, psuje ostate­
cznie interes. B yły wypadki, że komisje do spraw 
włościańskich, przyjąwszy udział w trudnem  po­
łożeniu obywatela, skłaniały włościan do układu 
dobrowolnego; sprawa już się zupełnie załatwiała 
i pozostawało tylko stwierdzić zgodę podpisami. 
Ale w tej chwili w łaśnie zabrakło obywatelowi 
cierpliwości, honor wstępował w swe prawa, a pan 
obrażając się jakiem ś nowem pokuszeniem w ło­
ścian na wytargow anie u  niego kilku morgów lub 
rubli, nazyw ał ich „bydłem” (zwykłe nazwanie 
włościan w ustach szlachty polskiej) i oświadczał,

P u d  siana od kop. 32 do kop. 
P ud  słomy od

38 7 87 4 50 4 80
17 5 25 3 15 3 20

83 2 95 1 72% 1 80

48 1 64 — 90 1 —
46.

top. 21 do kop. 27.
Okowity wiadro od rs. 2 k . 45  do rs. 2 k. 5 4 '/a 

„ garniec odkop.  80 do kop. 83.

KUKSA TELEGRAFICZNE. 
z Berlina dnia 21 Grudnia

% B erlin * .
5a Pożyczka Rossyjska. .  ..............
6 ta  ,, „  .......................
Obligacje Skarbowe 4 % .  ..............
L isty Z astaw ne4% ................................
Bilety Banku K ossyjskigo .
W eksle na W arszaw ę...........................

„  „  Petersburg 3 tygodniowy.
„  „  „  3 miesięczny
„  „  Londyn 3 „

„  Pary* 2 »„ „ Hamburg 2 „
„ „ W iedeń 2 „

Koleje R ossyjskie..................................
Żyto na targu .......................................

„  dostawę późniejszą................
z W ied n ia .

Weksle na L ondyn ................................
„  „  H am burg..............................
„  P a ry ż ....................................

Pożyczka N arodow a..............................
5 %  M e ta lik i...........................................
Akcje Banku Kredytowego...................

z Paryż*.
Kenta 3 % .................................................
Akcje Kredytu R uchom ego................

z L ondynu.
ł %  Papiery (C onsols)  .........

Żądają  P łac ą

72%
S5%
71
74%
7 6%
77%
86
85%

625%

76%
347*
34

116 20 
87 50 
46 20
79 50
80 90 
17040

65 20
926

89%,
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OBWIESZCZENIA' SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(X. D. 6503) Komisja R ządow a  
Spraw iedliwości.

W  m yśl a rt. 44  Kod. Cyw. P o l. og łasza , i ł  
T ry b u n a ł Cywilny w W arszaw ie w yrokiem  z d. 
4  Czerwca 1834 roku, n a  powództwo Genowefy 
z Sąchockich C hm ieleńik iej i innych w yda­
nym  K acpra  B rauna m ieszkańca m iasta  W a r­
szaw y za znik łego uznał.

W arszaw a d . 20 L istop . (2 G rudnia) 1864 r . 
p. o. N aczelnika W ydziału, P u ch a lsk i.

(X. D . 6499) M agistrat M iasta Stołecznego 
W arszaw y.

Z polecen ia  w ładzy w yższej, ta rg  ogrodow i- 
zny i chleba, odbyw ający się dotychczas n a  m a­
łym  placu  p rzy  u licy  F u rm ań sk ie j od strony  
B ednarsk ie j; przeniesionym  odtąd zo s ta je  
n a  plac w prost ulicy Sowiej p rzed  A rkadam i 
N ow ego Z jazdu.

W arszaw a d n ia  3 (15) G rudnia  1864 r . 
p . o. P rezy d en ta  

Je n era ln eg o  S ztabu  
Je n e ra ł-M ajo r, W itkow ski.

N aczeln ik  K ance la rji, Luceński.

(N . D . 5625) S ą d  K rym inalny Gubernji 
W arszaw skiej w W arszaw ie.

Stosow nie do N ajw yższego U kazu  z dn ia  25 
K w ietnia (7 M aja) 1850 r . w ydanego dla K ró ­
lestw a Polskiego, oraz w m yśl Postanow ienia  
Kady A dm inistracy jnej daty  )6  (28) P aźd z ie r­
n ik a  1856 r. S ąd  K rym inalny  wzywa:

1. F ilip a  Z ielińskiego w yrobnika, z  P ow iatu  
W łocław skiego  zbiegłego w  1850 r.

2. W alentego K ułakow skiego, p isa rza  ek o ­
nom icznego, z P - tu  W łocław sk iego  zbiegłego 
w 1848 r.

3. M ichała  M endelewskiego, og rod n ik a  z 
P o w ia tu  W łocław skiego , zbiegłego w 1848 r .

4. A ndrzeja  B łachow icza, ow czarka z P o ­
w ia tu  W łocław sk iego , zbiegłego w 18 50 r.

5. Jó z efa  W achow skiego, służącego wiej­
skiego z P ow iatu  W łocław sk iego , zbiegłego 
w 1849 r.

6. W aw rzeńca K azim ierczaka, ow czarka z 
Pow iatu  W łocław skiego, zb iegłego w 1850 r.

7. Jó zefa  Szałw ińskiego v . S zatkow skiego, 
słu żące^o  w iejskiego z P -tu  W łocław skiego, 
zbiegłego w 1849 r.

8. J a n a  W ojdyła, og rodn ika z P - tu  W ło c ła ­
w skiego, zbiegłego w 1847 r.

9. Zofją K aszew ską, w yrobnicę z P - tu  W ło ­
cław skiego, zb ieg łą  w 1848 r .

10. M arcina K aszow skiego, parobka z P -tu  
W łocław sk iego , zb iegłego w 1848 r.

11. F ran c iszk a  R utkow skiego, w yrobnika z 
P -tu  W łocław skiego, zbiegłego w 1849 r.

12. Ł ukasza  Jan ick iego , w yrobnika z P - tu  
W łocław sk iego , zb iegłego w  1848 r .

13. Jó z efa  K onarzew skiego, paro b k a  z P -tu  
W łocław skiego, zbiegłego w  1848 r.

14. W ojciecha C ieślak , te rm ina to ra  k o w a l­
sk iego z P ow iatu  W łocław skiego , zbiegłego 
w  1849 r.

15. J a n a  M ałobodzkiego v. M ałagockiego, 
■wyrobnika z P  tu  W łocław skiego, zb iegłego w 
1848 r.

16. Józefę  Smokowicz, żonę fo rnala , z P -tu  
W łocław skiego, zbiegłą w 1851 r.

17. F ra n c iszk a  L ew andow skiego, parobka 
z P -tu  W łocław skiego, zbiegłego w 1846 r.

18. T om asza R ym arkiew icza, w yrobnika z 
P - tu  W łocław skiego, zbiegłego w  1850 r

19. W alentego W olskiego, w yrobnika z P - tu  
W łocław skiego, zbiegłego w 1851 r.

20. Józefa  Ż o rańsk iego , w ieśn iaka  z l ’- tu  
W łocław skiego, zbiegłego w 1850 roku.

lVszystkich po sam ow olnem  w ydalen iu  się 
z k raju  za g ran icę  bez pozw olenia Rządu z o ­
s ta ją c y c h , w obrębie E u ro p y  przebyw ać m a­
jący ch , aby  w c iąg u  sześciu m iesięcy od daty  
um ieszczenia po raz trzeci w D zienn iku  W ar­
szawskim niniejszego w ezw ania, wrócili do 
k ra ju , o pow rocie  swym sam i osobiście, lub za 
pośredn ictw em  najbliższej W ładzy  policyjnej 
S ąd  w zyw ający  uwiadomili, a lbo  w przeciągu 
tegoż czasu uspraw iedliw ili pow ody niepow ró- 
Cenia dotąd na pierwsze W ładz tu tejszych  
przez gazety  wezwania.

O strzega ich p rzytem  Sąd K rym inalny, iż w 
ra z ie  n ieposłuszeństw a tem u w ezw an iu , śc ią­
g n ą  na  siebie skutki A rt. 340 i 341, K. K . G. 
i  P. zagrożone, to  je s t skazan i będą na pozba­
w ienie wszelkich praw  o raz  bezpow rotne z g r a ­
n ie  Cesarstw a i K rólestw a w ygnanie, a gdyby 
po  takim  przeciw  nim zapaść i upraw om ocnić 
się mogącym  w yroku, w rócili do K rólestw a, 
w ów czas zesłan i zostaną na  osiedlenie w Sy- 
berji.

W arszaw a d. 10 (22) Paz'dzier. 1860 r .
P rezes W onal.

(N. D. 6438) Naczelnik Powiatu Płockiego.
N a zasadzie  resk ry p tu  Rządu G u b ern ja ln e- 

go  P łock iego  z duia 3 (15) L istopada r. b. Nr. 
47929j 13666, w spartego na rozporządzeniu  
Z arządu  G en era ła  Po licm ajstra  w K rólestw ie, 
ogłasza niniejszem , ze m ieszkaniec m iasta  Biel­
sk a  Pow iatu  tutejszego (P ło ck ieg o ) Irachm el 
Iw ack i M ajeraus m a zam iar em igrow ania w

k ra j  P ru sk i n a  stałe zam ieszkanie; jeże liby  
więc zachodz iły  przeciw ko tego przeszkody , z 
doniesieniem  tych  pszeszkod posp ieszyć n a le ­
ży ja k  m ożna n a jry ch le j, a  na jdale j w dniach  
30-tu .

P ło c k  d. 28 L istop . (10 G rud .) 1864 r.
N aczeln ik , G ira.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D. 4989) P isarz Sądu Pokoju 
Okręgu Zamojskiego.

Z powodu nastąpionej śm ierci M agdaleny 
W ernerow skiej w łaścicielk i km ienicy w m ie - 
ście F o rtecy  Zamość pod N. 22 położonej, otwo­
rz y ł się spadek , <ło reg u lac ji k tó rego  p rzede- 
m ną P isarzem  Sądu odbyć się m ającej na  dzień 
1 (13) K w ietn ia 1865 r .  term in  p rek luzy jny  
oznacza się.

Szczebrzeszyn d. 5 (17) W rześn ia  1864 r.
U rbanow ski.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE-

(N. D. 6448) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W yd zia ł Hypoteczny.
Z pow odu żądania nowej regulacji hypoteki 

nieruchom ości pod Nr. poi. 204 w m. M odlibo­
rzycach położonej, w łasnością  B artłom ieja 
Św iątka będącej, k tó rą  sk ład a ją :

a) Dom d rew niany  przy ulicy Kusej z p la ­
cem d ługości łokci 40, szerokości 20 łok c i 
m ającym , n a  tym  placu pobudow ane są, sto* 
doła i ch lew , wszystko m iędzy miedzami W a ­
lentego Ż ab y  i D aw ida W olfa, po ulicę Zatyl* 
n ą  ciągnące się.

b) P o ło w a  p ó łćw iartka  g run tu  ornego, 3 
m orgi obejm ująca, między miedzami C haim a 
Baum  z dw óch stro n , od Łysej G órki do g ra ­
nicy pól m iejskich ciągną-jy się .

c) Dwa ogródki uliczne przy  u licy  do C heł- 
mowej drogi idącej, położone między m ie d z a ­
mi A ndrzeja  O lszowego, Szym ona P iku li i J ó ­
zefa S iw kiew icza.

d) O gródek  u liczny  przy ulicy N adszpital- 
nej, m iędzy midzami Pio trow ej K ołtunow ieżo­
wej, A ndrzeja  Olszowego i W aw rzyńca T ro ja ­
now skiego położony.

e) O gródek  p rzy  gościńcu K raśnickim , 
między miodzami A ndrzeja  M arczaka, Józefa  
G łow ackiego, o raz  g ran icą  S zp ita lną  po ło­
żony.

f) O gródek u liczny  p rzy  Kusej ulicy m ię ­
dzy miedzami J a n a  Legockiego i M a teu sza  
O rłow skiego położony.

Zaw iadam ia in teresantów , że takow a re g u la ­
cja nas tąp i w Sądzie tu tejszym  w dniu  6 
(18) M arca 1865 r.

W zyw a przeto tychże, aby do takow ej oso­
biście lub przez pełnom ocnika sp e c ja ln eg o , 
zgłosili s ię , celem przedstaw ien ia  sw ych żą­
dań  i uspraw iedliw ienia takow ych.

N iezgłaszający się w term inie oznaczonym, 
podpadną skutkom  prekluzji w A rt. 154 i 160 
praw a hypotecznego z roku 1818 przepisanej.

O głoszenie decyzji ja k a  w ydaną będzie w 
sku tek  regulacji, w dniu  8 (20) M arca  1865 r. 
n a  posiedzeniu Sądu i od tegoż d n ia  czafl do 
odw ołania się od niej up ływ ać zacznie.

K raśn ik  d. 30 L is t. (12 G rudnia) 1864 r. 
Podsędek, 

w z. P rz e g a liń sk i, P isarz.

(N. D. 6444) S ą d  Pokoju Okręgu Kraśnickiego  
W ydzia ł Hypoteczny.

Z  powodu żądan ia nowej reg u lac ji hypoteki 
n ieruchom ości pod Nr. poi. 42, w m ieście Mo­
d liborzycach  położonej, w łasnością Józefa 
K rassow skiego  będące j, k tó rą  sk ładają:

a) D om  drew niany z placem  d ługości ł o k ­
ci 50, szerokości 20 łokci m ającym , n a  p lacu  
pobudow ana je s t stodo ła, wszystko przy  ulicy 
K ościelnej, m iędzy m iedzam i W alentego P ie ­
cha i Antoniego Olszówki do pól księżych c ią  * 
gnące się.

b) P ó łćw iartek  g ru n tu  ornego, 6 morgów 
obejm ujący, między miedzami T om asza S icbie- 
lec i W incentego Jo p k a , od ćwierciowej ulicy 
do g ran ic  m iejskich ciągnący  się .

c) P ó łćw iartek  g ru n tu  6 m orgów o b e jm u ­
jący , między miedzami W aw rzyńca T ro janow ­
skiego i K azim ierza P ietrzyka od ćw ierciow ej 
ulicy do g ran ic  m iejskich.

Zawiadam ia in teresentów , że takow a r e g u ­
lacja nastąp i w Sądzie tu tejszym  w d. 8 (20) 
M arca 1865 r.

W zywa przeto tychże, aby  do takow ej oso­
biście lub przez pełnom ocnika specjalnego 
zgłosili się celem przedstaw ienia sw ych żądań
i uspraw iedliw ienia  takow ych.

N iezgłaszający się w term inie oznaczonym  
podpadną skutkom  prekluzji w a r t .  154 i 160 
praw a hypotecznego z r . 1818 p rzep isan e j.

O głoszenie decyzji ja k a  w ydaną będzie w 
sku tek  regulacji nastąp i w  dniu 9 (21) M ar­
ca 1865 r. na posiedzeniu S ąd u  i od tegoż 
dn ia  czas do odwdłania się od ni6j upływ ać 
zacznie.

K raśn ik  d, 30 L istop . (12 G ru d .)  1864 r.
Podsędek, 

w z /P rz e g a liń sk i, P isarz.

(N . D. 6445) S a d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W ydzia ł Hypoteczny.
Z powodu żądan ia nowej regu lac ji h ypo tek i 

nieruchom ości pod N . 40  p. w m ieście M odli­
borzycach położonej w łasnością W alentego P ie ­
trzy k a  będącej k tó rą  sk ładają .

a )  Dom drew niany  przy  ulicy K ościelnej z 
placem  długości łokci 50 szerokości 20 łokci 
m ającym , na  placu pobudowano są stodoła i 
i chlew, a także

b) D rug i p lac posiedzialny  w szystko m iędzy 
m iedzam i Józefa K rassow ekiego, g ru n tam i 
księżem i a  ulicą Chełmową położone.

c) O gród je d e n  cały  i drugiego połowa, przy  
gościńcu Janow skim  m iędzy m iedzam i Ja k ó b a  
K uchnow skiego Ja k ó b a  K rasow skiego Ja k ó b a  
G ruszeckiego po łąk ę  zwaną G acek ciągnący 
się.

d ) P ó łćw iartek  g run tu  ornego  m iędzy m ie­
dzam i M arcina K ozery i M oszka L ejby od Ł y­
sej G óry do ulicy Ćwierciowej ciągnący się 6 
m orgów obejm ujący.

e) O gród rynkow y p rzy  uliay W ygon m iej­
sk i zwenej m iędzy m iedzam i L udw ika Szum - 
lańsk iego  z dwóch stron  a lekow ej Tewlowej 
położony.

f) O gródek uliczny m iędzy m iedzam i Józefa 
K rassow skiego i A ndrzeja  Olszowego położo­
nej.

Zaw iadam ia in teresentów , że takow a reg u la ­
cja  n as tąp i w Sądzie tu te jszym  w dniu 8 (20) 
M arca 1865 r. wzywa przeto  tychże aby do t a ­
kowej osobiście lub przez pełnom ocnika spe­
cjalnego zgłosili się celem  przedstaw ien ia  
swych żądań i uspraw iedliw ienia takow ych.

N iezg łaszający  się w term in ie  oznaczonym  
podpadną skutkom  p rek lu z ji w a rt. 154 i 160 
praw a hypotecznego z r . 1818 przep isane j.

O głoszenie decyzji j a k a  w ydaną będzie w 
sk u te k  regu lac ji n as tąp i w dniu 9 (21) M arca 
1865 r. na  posiedzeniu Sądu i od tegoż dnia czas 
do odw ołania się od niej upływ ać zacznie.

K raśn ik  d. 30  L istop. (12 Grud.) 1864 r .
P odsędek  w z. P rzegaliń sk i.

(N  D. 6446) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W yd zia ł Hypoteczny.
Z powodu żądania nowej regulacji hypoteki 

nieruchomości pod N. p. 85 w mieście M odliborzy­
cach położonej własnością Józefa Siwkiewicza 
będącej k tó rą składają:

a) Dom drewniany przy  ulicy Lubelskiej z 
piacem długości łokci 50, szerokości łokci 24 
mającym, na tym  placu pobudowane są dwa 
chlewy między miedzami Moszka Szarf, Nusyma 
Kiejzman, po ulicę Kościelną ciągnące się.

b) Połowa półćw iartka gruntu ornego 3 morgi 
obejm ująca, między miedzami Jana B atorskiego 
i Antoniego Krassowskiego od drogi Zagrody 
zwanej do Łysej Górki ciągnącą się.

c) Ogród rynkowy, między miedzami Antonie­
go Krassowskiego, Tomasza Zaremby i A n d rze ­
ja  Szadkowskiego położony.

d) Dwa ogródki uliczne przy sobie leżące przy 
ulicy do Chełmowej drogi idącej, między m iedza­
mi Konstantego Olszówki, Józefa E stk i i A n to ­
niego Krassowskiego położone.

e) Ogródek p rzy  tej samej ulicy, między mie­
dzami Paw ła Dziadosza, Konstantego Olszówki 
i Benedyktowej Estkow ej położony, na którym  
pobudowana jes t stodoła.

f) T rzy ogródki uliczne, obok siebie leżące 
przy uliczce do drogi Chełmowej idącej leżąca 
m iędzy miedzami A ndrzeja Olszowego, Józefa 
Głowackiego i B artłom ieja Św iątka.

g) D w a ogródki uliczne przy tej samej ulicy 
m iędzy miedzami M arcina Kozery, W alentego 
Trojanowskiego i Józefa Krasowskiego ppło- 
żone.

h) Ogródek uliczny przy toj samej ulicy, mię- 
dzymiedzami A ndrzeja Olszowego, Sobestjana 
Rakowskiego i Jakóba Kuchnowskiego poło­
żony.

i) P lac  posiadzialny przy ulicy Kościelnej d łu­
gości łokci 50, szerokości łokci 20 mający, mię- 
day miedzami A ndrzeja Olszowego, Józefa E stk i 
i granicami szpitalnemi.

Zawiadamia interesentów, że takowa regulacja 
nastąpi w Sądzie tutejszym  dnia 6 (18) M arca 
1865 r.

W zyw a przeto tychże, aby do takowej oso­
biście lub przez pełnomocnika specjalnego zgło­
sili się, celem przedstawienia swych żądań i 
usprawiedliwienia takowych.

Niezgłaszający się w term inie oznaczonym 
podpadną skutkom prekluzji w art. 154 i 
160 prawa hypotecznego z roku 1818 prze­
pisanej.

Ogłoszenie decyzj jaka)w ydaną będzie w sk u ­
tek regulacji dnia 8 (20) Marca 1865 r. na 
posiedzeniu Sądu i od tegoż dnia czas do odwo­
łania się odniej upływać zacznie.

Kraśnik d. 30 Listop. (12 Grud.) 1864 r .
Podsędek, w z. Przegaliński.

(N. D. 6447) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W yd zia ł Hypoteczny.
Z powodu żądania regulacji nowej hypoteki 

nieruchomości pod N. p. 35 w mieście Modlibo­
rzycach położonej w łasnością W alentego Piecha 
dędącej, k tórą składają:

a) Dom drewniany z placem długości ło k c 1 
50, szerokości łokci 20 mającym przy ulicy K u­
sej, między miedzami Antoniego Krassowskiego 
i Sobestjana Rakowskiego po błonio miejskie 
ciągnące się.

b) Pólko orne 2 morgi obejmujące, między 
miedzami Jakóba Kowalusa, J a n a  Ptaszka od 
drogi Chełmowej do pól księżych ciągnące 
się.

c) Połowa półćwiartka g runtu  ornego, 3 m or­
gi obejmująca: między miedzami Kazimierza 
P ietrzyka i H ersza Lejby, od łysej górki do 
granic miejskich ciągnąca się.

d)P lac posiedzialny długości łokci 40, szero ­
kości łokci 20 mający przy ulicy Zaborskiej 
m iędzy miedzami Mateusza Batorskiego, A n ­
drzeja P ie trzyka po łąkę zwaną Gacek ciągną­
cy się.

e) Ogród rynkowy przy gościńcu Janowskim  
między miedzami W alentego Żaby, błoniem m iej­
skim i ulicą Zatylną położony.

f) Trzy ogródki uliczne przy sobie, między 
miedzami Stanisława Katy, K aspra Borkow skie­
go i niwą Prebendarską, oraz miedzą Józefa 
Głowackiego położone.

g) Ogródek uliczny przy ulicy Kusej, między 
miedzami M ateusza Orłowskiego z dwóch stron 
Wincentego Jop k a  położony.

h) Plac po rozebranej stodole Gumienkiem 
zwany, 20 łokci długości i szerokości m ający, 
między miedzami Jakóba Kowalusa, Ja n a  T ro ­
janowskiego, Jan a  W ąsika i Adama B a to r­
skiego.

Zawiadamia interesentów , że takowa regula­
cja nastąpi w Sądzie tutejszym  w dniu 6 (18) 
Marca 1865 r.

Wzywa przeto tychże a b y  do takowej osobiście 
lub przez pełnomocnika specjalnego zgłosili się 
celem przedstawienia swych żądań i usprawiedli­
wienia takowych.

Niezgłaszający się w terminie oznaczonym 
podpadną skutkom prekluzji w a rt. 154 i 160 
prawa hypotecznego z roku 1818 przepisanej.

Ogłoszenie decyzji jak a  wydaną będzie w sku 
tek  regulacji nastąpi w dniu 8 (20) Marca 1865 
r. na posiedzeniu Sądu i od tegoż dnia czas do 
odwołania się od niej upływać zacznie.

Kraśnik d. 30 Listopada (12 Grudnia) 1864 r .
Podsędek w. z. Przegaliński.

(N. D . 6443) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego  

W y d z ia ł  H ypoteczny .
Z pow odu żądan ia nowej regulacji hypo tek i 

nieruchom ości pod N r. poi. 60, w mieście M o­
dliborzycach położonej, w jasnością P a w ła  
D ziadosza będącej k tó rą  sk ła d a ją :

a )  Dom drew niany  z placem długości ło k ­
ci 50 szerokości łokci 30 m ającym  na p lacu  
pobudow ane są : s todo ła  i chlew w szystko 
przy  ulicy Kościelnej m iędzy m iedzam i A n to ­
niego D ziadosza, W aw rzyńca  T ro janow sk i eg > 
po gran icę szpitalną ciągnące się.

b )  Po łow a p ó łćw iartk a  g ru n tu  o rnego  3 
m orgi obejm ujący, między m iedzam i W ojciecha 
B atorsk iego  i IJersza L ejby, od drogi ćw ie r  - 
ciow ej do Ł y se j górk i c iągnąca  się.

c) D w a ogródki uliczne p rzy  sobie przy 
u licy  C hełm ow ej, m iędzy miedzami K azim ie­
rz a  T rojanow skiego, A ndrzeja  O lszow ego i 
księżem i stodołam i położone.

d) O gródók uliczny przy  drodze Chełmowej 
między miedzami Józefa Siwkiewicza, A ndrze­
ja  M arczaka i W alentego T ro janow sk iego  po­
łożony .

e) K aw ałek po la  Gum ienkiem  zwany m ię­
dzy miedzami J a n a  Ś w iątka , W alentego K ra s­
sow skiego, od Chełm ow ej ulicy do m iasta  Cią­
gnący się.

Zawiadam ia interesentów , że takow a re g u ­
lacja nastąpi w Sądzie tu tejszym  w d. 8 (20) 
M arca 1865 r.

W zyw a przeto  tychże aby do takow ej o so ­
biście lub  przez pełnom ocnika specjalnego 
zgłosili się celem przedstaw ien ia  sw ych żądań 
i uspraw iedliw ienia takow ych .

N iezgłaszający się w  term in ie oznaczonym  
podpadną skutkom  prekluzji w a rt. 154 i 160 
p raw a hypotecznego z r. 1818 p rzep isanej.

O głoszenie decyzji ja k a  w ydana będzie w 
sk u tek  regulacji nastąp i w dniu 9 (2 1 ) M ar­
ca  1865 r. na  posiedzeniu Sądu i od tegoż 
dn ia  czas do odw ołania się od niej upływ ać 
zacznie.

K raśnik  d. 80 L is top . (12 Grud.) 1864 r .
Podsędek, 

w z. Przegaliński, P isarz .

(N. D . 6449) S a d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W yd zia ł H ypoteczny .
Z powoda żądan ia nowej regu lacji hyp o tek i 

nieruchom ości pod N r. 197 w m. M odlibo­
rzycach położonej, w łasnością  T ek li K rassow - 
skiej będącej, k tó rą  sk ład a ją :

a). Dom drew niany przy  u licy  Z aborskiej, 
z placem  długości 40 łokci a  szerokości 20 
łokci m ającym , między miedzami T om asza Sie 
bieleć, K azim ierza Trojanow skiego, do Pożar­
nej ulicy ciągnące się.

b ). P ó łćw iartek  g run tu  ornego morgów 6 o -  
bejm ujący m iędzy m iedzam i W alentego K ra ­
sow skiego i H erszka R ajsa od drogi Z agrody  
zwanej do granic pól m iejskich ciągnący się .
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c ) .  P ó lk o  o rno  2 m o rg i  obe jm u jące  p r z y  ! 
d r a d z e  C h e lm o w cj .  między miedzami F r a n c i s z k a  > 
P t a s z k a  i J a r a  T r o j a n o w s k ie g o ,  do ks iężych  | 

p ó l  c ią g n ąc e  się.
d ) .  O g i ó d e k  u l ic zn y  p r z y  u l icy  do  d rog i  j 

Chelnaowej idącej p o ło ż o n y  m iędzy  m iedzam i  j 
A n to n ie g o  K ra so w s k ie g o ,  A n d r z e j a  O lszow e-  j 
go  i P a w ł a  D z iad o sza .

ę).  P o ł o w a  p ó łd w ia r tk a  g r u n t u  o rn e g o  3 i 
m o r g i  o b e jm u ją c a ,  m ięd zy  m ie d z am i  J a n a  T r o ­
j a n o w s k i e g o ,  A n d rz e ja  P ie t r z y k a ,  od  Ł y s e j  
g ó rk i  do  g ra n i c  mie jsk ich  c ią g n ą c a  się.

Z a w i a d a m i a  in te re s e n tó w ,  żo t a k o w a  r e g u ­
l a c ja  n a s t ą p i  w S ą d z ie  tu te j s zy m  w  d. 6 (18) 
M arca  1865 r. w zyw a  p rz e to  tychże,  a by  do  t a ­
k o w e j  osob iśc ie  lub  p rz e z  p e łn o m o c n ik a  spe ­
c ja ln e g o  zg łos i l i  się celom p rz e d s ta w ie n ia  
s w y ch  ż ą d . ń  i u s p ra w ie d l iw ien ia  tak o w y ch .  
N iezg ła s z a ją i  y  się  w te rm in ie  o z n a c z o n y m  
p o d p a d n ą  s k u .k o m  p re k lu z j i  w  a r t .  154 i 160 
p r a w a  h y p o te c zn e g o  z r .  1818 p rzep isan e j .  O -  
g ło szen ie  decyzji  j a k a  w y d a n a  będzie  w  s k u t e k  
re g u la c j i  n a s tą p i  w d.  8  (20) M arca  1865 r. na  
p o s ied z rn iu  S ą d u  i od tegoż  dnia  czas  do  o d ­
w o ła n ia  się od niej  u p ł y w a ć  zacznie .
W  K raśn iku ,  d. 30  L i s to p .  (12  G r u d . )  1864 r.

P o d s ęd ek ,  wz. P r zeg a l iń s k i .

(N. D . 6479) S ą d  Pokoju Okręgu
Staszewskiego.

Z powodu żądan ia nowej regu lac ji hypoteki:
K oli ciągnącej się od karczanego  dołu do 

g ran icy  idącej ku  Adamówce, z jed n e j strony 
graniczącej z g run tam i Józefa K osm acińskiego 
a  z drugiej Teofila B inkow skiego, w raz z łąk ą  
pod R ytw ianam i g ran iczącą  z R ytw iańskiem i 
g ru n tam i, a  z d rug ie j s trony  z łąk ą  M ichała 
M azura , z trzeciej s trony  z łąk ą  Patrza lkow ej 
a  z czw artej strony, z łąk ą  L isickiego M ikoła­
j a ,  do B alcera  i T eresy  Podw orskich należą­
cych.

U w iadam ia że reg u lac ja  n as tąp i w Sądzie 
S taszow skim  w dniu 16 (28) M arca 1865 r.

O głoszenie decyzji odbędzie się zaraz w d. 
następnym .

W łaściciele niem niej s tro n y  interesow ane z 
p raw am i swemi i dokum entam i pod rygorem  
praw a hypotecznego zgłosić się w inny, czego 

s tro n y  bez wezwania pilnow ać się zechcą, gdyż 
od tej d a ty  czas do odw ołania liczyć się za­
cznie. -

S taszów  dn ia 4 ( 1 6 )  G rudnia 1864 r.
P odsędek , Jech a lsk i.

L I C Y T A C J E
i PUBL1GZME.

(N. D .  6435) R zą d  Gubernjalny Lubelski.
W  s k u t k u  R e s k r y p tu  K om is j i  R ządow ej  P r z y ­

chodów  S k a r b u  z d n ia  13 ( 2 5 )  L i s to p a d a  r .  b. 
N.  5 4 9 3 5 ) 11537 i z d.  21 L i s to p a d a  (3 G r u d . )  
r .  b.  N r .  5 7 9 4 0 ,  R z ą d  G u b e r n j a l n y  u w ia d a m ia  
in t e r e s o w a n ą  pub l iczność ,  iż n a  w y d z ie rża w ie ­
n ie  d o c h o d ó w  k o n s n tn cy jn y ch  n a  n a s tę p n e  d w a  
l a t a  1865 i 1866,  1° z m ia s ta  p r y w a t n e g o  5 -g o  
r z ę d u  K o s s o w a  od s u m y  rocznej  rsr .  314 i  2° 
z  m ia s ta  R z ą d o w e g o  4 - go r z ę d u  B i łg o ra j  od 
s u m y  rocznej  r s r .  3497,  w  z as to s o w an iu  się do 
P o s t a n o w i e n i a  R a d y  A d m in is t ra c y jn e j  z d n i a
16 (28 )  M a j a  1833 r o k u ,  o d b y w a ć  się  będz ie  
w  b iu rz e  R z ą d u  G u b e rn i a ln e g o  L u b e l s k i e g o  

l i c y t a c j a  przez o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c jo  w  d.
17 (29 )  G r u d n i a  r. b . ,  a  t o  z p o w o d u  n i e p o ro ­
zum ien ia  s ię  w spó łw łaśc ic ie l i  teg o  m ia s ta .

D e k la r a c je  t a k o w e  s k ł a d a n e  b y ć  w in n y  w 
p o w y ż sz y m  te rm in ie  do  g o d z in y  l l  z r a n a ,  na  
rę c e  N a c z e ln ik a  K a n co la r j i  R ząd u  G u h c rn ja l -  
neg ,  póź n ie j  zaś  z łożone  p rz y ję te m i  n ie  będą.

W a r u n k i  l i c y ta cy jn e  j a k o  te ż  w a r u n k i  k o n ­
t r a k t o w e  są  do p rze j rze n ia  w  b iu rz e  R zą d u  G u-  
be rn ja ln eg o ,  a  m ia now ic ie  w W ydzia le  S k a r b o ­
w y m  w  g o d z in a ch  s łu żb o w y c h  od  godz iny  9. ej 
z  r a n a  do  3 - e j  z p o łu d n ia .

D e k la r a c je  n a  pap ie rz e  s tęp lo w y m  ceny  k o p .  
30 p o d a w a n e  być  w in n y  p o d ł u g  n a s tę p u ją c eg o  
w z oru :

W s k u tk u  og łosze n ia  R z ą d u  G u b e rn ja ln eg o  
* d .  26  L i s to p a d a  (7 G r u d n ia )  r. b.  Nr.  84026  i 
2 9 9 4 0 ,  p o d a ję  n in ie jszą  de k la ra c ję ,  iż ofiaruję  
za  d o chody  k o n s u m cy jn e  z m ias ta  p r y w a tn e g o  
K o ss o w a ,  n a  n a s t ę p n e  d w a  l a ta  1865 i 1866 od  
d n i a  20  G r u d n ia  (1 S tyczn ia )  lS6*f5 do dn ia  
19 (31)  G r u d n i a  1866 r. ,  w y d z ie rża w ić  s ię  ma-

się  z n ak am i  k tó ry c h  w ła sno ręc zność  t e n ż e  U r z ę ­
d n ik  p o św iadczyć  w in ie n .

Do d e k la ra cy i  d o łą c z y ć  po trzeba  ś w i a d e c tw o  
kw a l i f ik a c y jn e  w łaśc iw e j  W ła d z y  P o l i cy jn e j  
w y k z u jąc e  miejsce  z a m ie s z k a n ia  s ta n  i z a m o ­
żność  d e k la r n n ta .  tudz ież  o ry g in a ln y  k w i t  na  
w a d u im  je d n e j  dz ies ią te j  części u s ta n o w io n e j  
ceny l icy tacy jne j  w y r ó w n y w a ją c f ,  g o to w iz n ą  
Listami zas ta w nem i  z kuponam i  lub  iunem i p a ­
p ie ra m i  S k a r b o w e m i  u a  w a d ia  p rz y jm o w a n e m i  
do  d e p o z y tu  Karav  S k a rb o w e j  lub B a n k u  P o l ­
s k ieg o  z łożone ,  k tó re  n ie u t r z y m u ją c y  się p rz y  
licytacj i n a p o  w r ó t  odb ie rze ,  u t r z y m u ją c e m u  się  
z a ś  a lbo  n a  r a c h u n e k  k a u c j i  p r z y  z a w ie r a n iu  
k o n t r a k t u  s taw ić  się w in n e j  po l iczone ,  a lb o  
w ra z ie  z łożen ia  je j oddz ie ln ie  pow ró c o n o  zo­
s tan ie .

A by zaś  O bw ieszczen ie  n in ie jsze  do  w i a d o ­
mości każd eg o  in te re s o w a n e g o  dosz ło ,  t a k o w e  
obow iązan i  są  W ójc i  po G m in ac h ,  a  M a g i s t r a ­
ty  p o  m ias tach ,  p rzy  k o ś c io łach ,  po  b u ż n ic a c h  
o r a z  m ie js cac h  w ię k szeg o  z b i e r a n i a  s ię  l u d n o ­
śc i  w d n ie  t a rg o w e  i ś w ią teczn e ,  t r z y k r o t n i e  
w t e rm in a c h  p rz y n a jm n ie j  o sic dm  dni o d  sie­
b ie  o d le g ły c h ,  z k tó ry c h  o s ta tn i  na jm nie j  o 
s iedrn dni  t e rm in  l icy tacj i  p o p rz e d za ć  win ien ,  
o g ło s ić  i d o w o d y  o g ło szen ia  N a c z e ln ik o w i  P o ­
w ia tu  zaraz  po  o s ta tn im  og łoszen iu  p rz e s ła ć ,  
k t ó r y  n a s t ę p n ie  d o w o ł y  te n a  dni t r zy  p rz ed  
te rm in e m  l ic y ta c j i ,  R ządow i G n b r n ja ln e m u  
n iezaw o d n ie  złoży.

L ub l in  d.  27  L i s t .  (9 G ru d . )  1864 r.
G u b e r n a to r ,  J e n e r a ł  M ajo r  B u ck o w s k i .

N a cz e in ik  K ance la r j i  Mejer.

(N. D .  6 l 6 9 )  Naczelnik Powiatu 
Włocławskiego.

P oda je  do potvszechnej wiadomości  że w dniu 
21 G rń d n ia  (2 S tyczn ia )  1864J5 r. o godzinie 
10  z r a n a  odbyw ać  się będzie w biu rze  mojem 
licy tac ja  in minus,  przez opieczętowane d e k l a r a ­
cje, na  entr epryzę  oświatlania  l a ta rń  rewerbero*- 
wych w mieście W ło c ław k u ,  p oczyna jąc  od su­
m y r s .  850  jaka w yda tkow ana  by ła  Da oświet la ­
nie  tychże  la ta rń  sposobem adm in is tracy jnym .

D eklarac je  winne być  pisane na  s templu  ceny  
kop.  15 czys to  wyraźn ie ,  bez żadnych skrobań i 
poprawek,  k tó re  o ile p o c z tą  franco  nades łanem i 
n ie  zostaną ,  m o g ą  być składane  osobiście w 
te rn v n a c h  i miejscu wyżej w skazanem ,  n a d e s ł a ­
ne  zaś  po te rmin ie  i nie według formy poniżej z a ­
mieszczonej  przyję temi nie  będą.

D o  deklaracj i  dołączonym m a  być  kw it  k t ó ­
rejkolw iek K asy  Skarbowej lub Ekonom icznej,  
na  złożone w je j  depozycie v a d ju m  rs. 85 o ra z  
świadectwo mie jscowej w ładzy  Policyjnej j a 9no 
i rzete ln ie  w yp isane  co do miejsca  zam ieszkania  
zamożności i kondu i ty  l icy tan ta ,  oraz że  jest  
pełnoletnim do d z ia łan ia  bez tych  bowiem do ­
wodów dek la rac ja  j a k o  n iem ająea  żadnego z n a ­
czenia za  n ieważną  uznaną  zostanie.

Z a s t rz eg a  się, że konkurenci n a  r a c h u n ek  o- 
znaczonego vad ju m  nie m o g ą  się kompensować 
kaucjami s tawionemi do dzie rżaw jeszcze  nie w y-  
ekspirowanych lecz obowiązani  s ą  do złożenia 
ta kow ego  w gotowiźnie  i w razie  u t rzy m an ia  s ię  
p rz y  licytacji dokomple tować k aucją  w s tosun­
ku 1j5 części zal icytowanej sum y,  z a raz  po u- 
trzyrnaniu  przybic ia  i podpisaniu  p ro toku łu  licy­
ta c y jn eg o  niezależnie od z łożonych już  do po­
przednie j kaucji.

W a r u n k i  p rzedl icytacyjne  w dniach  i go d z i ­
nach  s łużbowych m ogą  być  n a  każde  ż ądan ie  w 
biurze Pow ia tu  do p rze j rzen ia  okazane.

W łoc ław ek  d. 19 L is t .  (1 G ru d . )  1864 r.
Asesor  Kolegia lny,  W ęgleński.

W z ó r  do Deklarac j i .
W  s k u tek  ogłoszenia z dn ia  19 L i s to p a d a  ( i  

Grudnia)  r. b.  N. 2 6 8 3 6 ,  podaję  nin ie jszą  de­
k la rac ją ,  iż obowiązuję  się wziąść w entrepryzę 
oświetlania  l a ta rń  rcw e rbe row ych  w  mieście W ł o ­
c ła w ku  przez la t  t rzy ,  poczynając  od  dnia  2 0  
G ru d n ia ( l  S tyczn ia )  1864j5  r. za  sumę rs. N  ( tu  
wypisać  w yranźie  l i te ram i)  ro c z n eg o  w y n a g ro ­
d z en ia , ’poddając  się wszelk im zastrzeżeniom w a ­
runkam i l iey tacyjnerai obję tym ,  a mnie  dobrze 
znanym.

K w i t  K asy  N  na  z łożone v a d ju m  rs  85 d o ­
łączam k tó ry  w raz ie  n ieu t rzy m an ia  się p rzy  
licytacj i sam  odbiorę ,  lub o zw ro t  onegoż pocz tą  
N na  mój koszt up raszam .

Sta łe  moje zamieszkanie  j e s t  
w ypisać  w yraźnie  mie jsce  zam ieszkan ia  (ozna­
cza jąc  miasto ,  wieś,  gminę,  oraz  Pow ia t) .

P isa łem  w N. dnia  N m ca  N  1864 r.
( tu  zam ieścić  podpis w yraźny )

jące ,  p ła c ić  S k a rb o w i  K ró le s tw a  roczn ie  sum ę   ̂
r s .  w y r a ź n ie  rubli  s re b re m  ( tu  n a le ż y  wy- l 
p is ać  sum ę  l i t e ra m i )  p o d d a ją c  s ię  wsze lk im  o- ? 
b o w ią z k o m  i z a s t rze żen io m  w a r u n k a m i  l icy ta -  j
cj^jnemi, o raz  k o n t r a k to w e m i  ob ję tym ,  k tó re  mi « d a j ę  do  pow sze chnej  w iadom ośc i ,  iż w d n iu  18

. .    ? O rn / l n in  r  rl ri rvrtfl»inv

(N. D . 6362) Oicpyncnoe H nm eu fau m cicoe  
yn pu oA en ie  

Ha o ciioiiaiiiti noeraHon,leniu  Boemio- 
OKpyWHaro C o b l t u ,  m .  ynpaiMeiiif i O ttpy-  
Hinaro MiiTeH4 anTcTBa BapuiancKaro Bucu- 
n a ro  O x p y ra  óygyr t> n p o u 3 tto4 n n .c n  1 8  (30) 
,IeKaf>p>i u  22  /tetŁafipH (3 f luuapii)  186*/a
r o 4 a  Topra .  h  nepeT opą tK a  na  n e p e B o3Ky 
npo ii iaHTa h i t .  EpecrL -y l i lT oncK H x-i ,  in ,  c n l i -  
4 y io tu i e  m ara3H H u R a p o r n a  I Io .i f icKaro .

a )  Cyxonym uo: My k u  npym>
vem oepm eii

Bt, . I io S n iu c K i i )  . . . .  450 0  —  450
—  Meii43ep*HHKiii. . . . 3500 — 350
—  ( > 4 4 e L i K i n ...............  5000 — 600
—  Mhhck h ......................  1000 —  100

u 6) Cn.iattuMb:
B i  ILioitKiii 3000 —  200

T o p n .  u i iep e  ro p w K a  ojviyTT, H3) c im . i «  
c t .  40i iym ełi ieM Ł  3aneHaTaiitn,XT> oÓT,ms,ie- 
nii l,  KaTopiJH 40/HKHbi Ó1.11I1 n o 4 a n w  n e  1103- 
Jiie 11 ' l ac o i i i .  y r p a  in ,  4 1m  H asi iasei i i iM e 
44H t o  p r o m , ;  o 6T>HBHeiiiH ate  iio4«HHhin 4HM- 
l i o i i a H  n o a y s e m i t iH  o t  y n p a i s . i e m i i  O K p y m -  
i i a ro  MiiTeiuaHTCTiia  nocvTB c e i o  BpewetiH 
f i y / l v n .  c ' lH T aT b ca  n e  4T.11 <-1 BHTent.iibiMii.

OKpyiKHofl tl iiTSHAairn.  B apuiancK aro  Bo 
o u n a ro  O k p y r a  o n o t n u u a H  o 6 t >  i r o M i ,  n p H -  
r . i a i i i a e T b  HteHaKiiuiixT, h b h t i . c h  b t ,  Bbirne- 
CKaaaiinue c j i o k h ,  8T> iia.T.iemamiiMH sa . to -  
ra.MH n a  i/10 nacT b  n p o i io a i io n  n . ia  i w,  b t .  11a- 
- i h m h m x t ,  4 e m , r a x T >  h h h  4 e H e * i i H X T ,  40 K y -  
lueiiTaxT,.

y c 40iiia H i ip o a lH  n o 4 p o 6 n o c T H  c e r o  
n p e 4n p i r n i H  moihho  BHAttTb b t .  y n p a a . i e i i iH

(N. D.  6 1 6 8 )  N aczelnik Powiat 
K alw  aryjskiego.

Z powoda spełznięcia  d rug iego  term inu , po-

s ą  zn an e .
K w i t  k a s y  ( t n  w y p is ać  k tó re j )  n a  z łożone  

w  niej w ad iu m  rs.  tudz ież  św iadec tw o  k w a ­
l i f ikacy jne  za łączam .  S ta le  m oje  z am ie s z k a n ie  
w N . ,  p i s a ł e m  w IV., d n ia  N.,  M c a  N . ,  1864  r., 

( t u  w y p is a ć  im ie  i n a zw is k o ) .
D e k l a r a c j e  w  in n y m  s p o s o b ie  n a p i sa n e ,  lu b  

k tó r e  b y  b y ły  n a p i s a n e  n ia  w y r a ź n ie  i n ie  j a ­
s no ,  a l b o  m i a ł y  j a k i e  p rz e k re ś l e n i a  i z a w ie r a ­
ł y  j ak ie  w a r u n k i  lu b  zas t rz eżen ia ,  u w a ż a n e  
b ę d ą  z a  n ie w aż n e .  G d y b y  zaś  nie  u m ie jący  
p i s a ć  c h c i a ł  u b ie g a ć  się  n a  l i c y ta ey i ,  m oże  
d a ć  n a p i s a ć  sobie  d e k la ra c y ę  p rz e z  U r z ę d n ik a  
S ą d o w e g o  Inb  A d m in is t ra c y jn eg o  i podp isać

(30) G rudnia  r. b. do godziny  4  po południu 
w b iurze  P ow iatu  odbywać się będzie w trz e ­
cim term in ie  p rzez  opieczętow ane d ek larac je  
in  m inus licy tac ja  n a  en trep ry z ę  rep erac ji do­
m u szkolnego w raz z zabudow aniam i w m ie­
ście W iłkow yszkach , n a  co k osz ta  wedlo za ­
tw ierdzonego anszlagu  w ynoszą rs. 1311 kop. 
4 3 '/ .  pod w arunkam i zastrzeżonem i w p ie r-  
wszem ogłoszeniu N aczeln ika Pow iatu z dnia 
1 (13) W rześn ia  b . r . N r. 13 ,184 um ieszczo- 
nem  w N. 2 1 7 ,2 2 3 , 230 n in iejszego D zienn ika, 
do k tó rych  konkurenci zastosow ać się zechcą.

K alw arja  d. 18 (30) L isto p ad a  1864 r.
B oguski.

O u p y m n a r o  l lH T eiuaH T C T B a em e / i i i eB H o  o n .  
9  M a c o m  y r p a  4 0  3  M a c o n t  110 noH.V4HH, 
H C K ^lO 'laH  np a3 4 H M H H t,IX T , 11 T a  ÓC4I, H b l l l .  
4 «ei).

B apm ana 3 (15) 4eKaó|>n 1864 r .  
OupyWHOM H m e iu a iir t, 

r e i i e p a H T ,  M a i o p r ,  X o m c i i t o h c m i T .

(N. D. 6478) Komora Celna w Praice. 
O głasza, że w dniu 24 G rudnia (5  S tyczn ia) 

1864/6 roku  w biurze K om ory tu te js ie j, b ę d ą  
sprzedaw ane przez licy tacją , różne w ełniane, 
baw ełniane, ln iane  w yroby, cykorja , cuk ier 
i inne przedm ioty oszacowane w ogóle na  rs. 
3 9 2  kop. 43.

P rą ż k a  dnia 3 (15) G rudnia 1864 r. 
D yrek to r Komory, D obrow olski.

(N .  D. 6439)  Komora Celna 1 K lasy  
Michałowice.

W  dniach 16 ( 2 8 )  i 17 (29) G rudn ia  r b. 
sprzedaw ane  będą  p rz y  tute jszej Komorze przez 
puuliczną  in plu s  l icy tację  różne skonfiskowane 
to w ary  j a k o  to: wełniane  baw ełn iane ,  i ln iane  
w yroby,  k ra m a rs z e z y z n a  i iane,  oszacowane  w 
ogóle na rs.  616 kop.  97.

Michałowice d. 2 ( l  ł )  G rudn ia  1864 r.

D y re k te r ,  Wasilewski.

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N .  D .  6 4 7 0 )

P A T E N T O W A N A

FABRYKA BRONI
C , et 3. W .

Mamy honor donieść W  W. Panom Amatorom wyśliwstwa, iż sprae- 
daż wszelkiej Broni myśliwskiej, jako też Rewolwerów i tarczowych Pisto­
letów, również wszelkie wabiki na ptastwo i rekwizyta myśliwskie, usku­
tecznia się tymczasowo w własnym domu przy ulicy Aleksandrja pod 
Nrein ‘2849j50.

Staraniem naszem będzie, ażeby jak dawniej tak i teraz, osoby które 
nas swoim zaufaniem zaszezycić raczą., pod każdym względem zadowolić.

Karol i Juljusz, Itckki r.
Fabrykanci Broni. (3485)

(N. D .  646 2 )

SKŁAD
CYGAR HA WA Ń S KI C H

8 i n n y c h  w y r o b ó w  T a h a , c a n y c h

Ulica M iodowa pod f i la ra m i N r. 4 9 7 a.

Ma h o n o r  po lec ić  się S z a n o w n y m  P P .  k o n ­
s u m e n to m ,  zn aczn y m  d o b o r e m  Cygar, Papie­
rosów, Tytoniów i Tabak z n a j le p s z y c h  fu -
b ry k ,  t a k  k ra jo w y c h  j a k  z a g r a n i c z n y c h . — Z l e ­
cen ia  osób n a  p ro w in c j i  z am ie s z k a ły c h ,  fra n co  
z g ła s z a ją c y c h  się, n a j a k u r a tn i e j  u s k u te c z n i a n e  
b ę d ą .

O prócz  a r t y k u ł ó w  t a b a e z n y c h ,  tenże  S k ład  
z a o p a t r y w a n y  j e s t  c ią g le  w Papier Stemplowy 
w sz y s tk ic h  f o r m a t ó w  i cen ,  o r a z  w d r u k o w a n e
s z e m a t a  n a  Sola i Prima Weksle.

T a m ż e  p r z y j m u j ą  się o b s t a l u n k i  n a  DrzeWO 
Opałowe po  c en ac h  zniżonych, z d o s t a w ą  n a ­
z a j u t r z  po  z a m ó w i e n iu .

( 2 1 3 1 . )

(N. D . 6461)
Ciągnienie 2-ej Klassy 104-ej Loterji 

dnia 16 i 17 Stycznia 1865 r.

Główna wygrana w 5-ej Klassie, 
oprócz wielu innych:

Rs. 75,000, czyli Złp. 500 ,000 ,
W  poprzedzających zaś Klasach, 

po Rs. 8,000.

P o d p i s a n y  K o l lek to r  m am  h o n o r  don ieść  
S z a n o w n e j  Pub l iczności ,  iż w moim  K a n to rze  
n a b y ć  m o ż n a  aż  do  d n ia  c ią g n ie n ia ,  c a ł y c h  i 
c z ę ś c i o w y c h  LOSÓW do p o w y ż sz e j  L o te r j i .  O so ­
b o m  n a  p ro w in c j i  z a m ie s z k a ły m ,  z ż ąd a n ie m  
lo sów  fra n co  z g ła sz a jąc y m  się, na jśc iś le jszą  
p u n k t u a l n o ś ć  w w y k o n a n iu  p o rn c z o n y ch  mi 
z leceń  p rz y rz e k am .

Wertheim. (3 9 3 3 . )
U l ic a  M i o d o w a  pod  f il arami,  N r .  4 9 7 a .

(N. D . 6497) G robicki W incen ty  M ecenas, 
p rzeniósł swą K ance la rją  do domu pod N r. 
2238 p rzy  ulicy N alew ki (w prost O grodu K ra­
sińskich) położonege, w szelkie w ręczenia tam  
nad a l dopełniać inu n a le ly . (N. 72)

(N .  D.  6396)

K U U J E l t  W I L E Ń S K I

W ychodzió będzie pod Redakcją 
A. H. Kirkora, w r. 1865, w ję ­

zyku Ruskim  
C O D Z I E N N I E  

oprócz świąt uroczystych i dni 
niedzielnych.

C en a  n a  r o k  1865 p o z o s ta je  ta ż  sam a ,  t. j .  
r o c z n i e  w k o p e r t a c h  rs .  1 2 , p ó ł ro c z n ie  r». 6 , 
k w a r t a l n i e  r s .  3 k o p .  50,  m ie s ięczn ie  i s .  1.

Za  t r z y k r o t n e  o b w ło s zc z en ie ,  p łac i  się od  
w i e r s z a  kop .  17.

P r z e d p ł a t a  p rz y jm u je  się  w W iln ie ,  w b i u ­
rze  Redakc j i .

(N. D.  63 97)

Pierwszy Transport Herbaty
Karawanowej Kijachtyńskiej

o d  6  a  żyl i ® g o  K t f n i t t s c y n a
z M oskw y ,

nadszedł do Składu Herbaty 
Chińskiej

przy ulicy Krakowskie-Przedmiegcie 
Nr. 415, w  pałacu Hr. Stanisława Po­
tockiego, wprost kościoła X X . Karme­

litów. (3854.)

(Dalszy ciąg ogłoszeń w Dodatku)

W Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego. — Za pozwoleniem Cenzury.

Do dzisiejszego numeru dołącza się osobny Dodatek (IIpnóaBieHie) Nr. 34.


